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i m m
Szanowny poprzednik mój w kierownictwie 

K urjera Lwowskiego^ podpisujący się pseudonimem 
B lin ,  zakończył swoją funkcję śpiewem łabędzim 
w  formie listów do przyjaciela.

Obejmując z dniem dzisiejszym redakcję 
czasopisma, mającego za sobą jednoroczną histo- 
rję, czuję również potrzebę mesażu, ale nietylko 
do przyjaciół, lecz także do przeciwników.

Wobec przyjaciół, których pozyskałem sobie 
271etnią wierną i pełną osobistej abnegacji służ­
bą dziennikarską, i których liczę bardzo wielu,— 
muszę umotywować krok z mej strony uczyniony, 
i nie jednego może zadziw:ający. Zniewalają mnie 
do tego w szczególności mnogie gratulacje, od­
bierane od wtorku, gdy wieść o objęciu nowej 
służby dziennikarskiej rozeszła się po mieście i 
kraju. Jestem zaprawdę jak Polikrates, którego 
trwogą ogarniał nadmiar szczęścia, a z drugiej 
strony obawiam się niemal, by sio nie spełniło 
na  mnie przysłowie: wśród mnóstwa przyjaciół
psy zająca zjadły.

Kto czytał listy Klina, ten musiał ubolewać 
nad upadkiem ducha w człowieku, który przed 
rokiem s tanął.by ł pod symnatycznym sztandarem 
postępu, a od tego czasu przeszedłszy całą gamę 
przekonań najrozmaitszych, zakończył między in- 
nemi twierdzeniem, że mamy zbyt wiele wolno­
ści ze szkodą społeczeństwa, i że wszelka opo­
zycja jest poprostu unarchją.

W głównym organie stańczyków doczekał

się za to panegiryku, którego mu mało kto po­
zazdrości, bo zmienności w zasadniczych zapa­
trywaniach trudno nazwać szczytem odwagi cy­
wilnej, inaczej stałość przekonań musiałaby ucho­
dzić za tchórzostwo. Nadaremnie w tym wzglę­
dzie powołał się ńa przykład kanclerza niemie­
ckiego, podobnie jakto niedawno uczynił także 
jeden z naszych posłów w Radzie państwa. Bis- 
raark zasad nigdy nie zmieniał, i dokazał wła­
śnie dlatego wielkich rzeczy, ponieważ trzymał 
się horacjuszowskiej maksymy: Tcnaccm propositi 
virum efsi fractus illabatur mundtis -  im pavidim  
ferien t ruinae) (Choćby się świat miaf zawalić— 
mąż wytrwały w zamiarach —■ bez trwogi ginie 
pod gruzami.)

Ze smutkiem tedy widząc, iż ze szeregu u- 
bywa nam bojownik, pospieszyłem zapełnić zro­
bioną lukę, aby kto inny nie wtargnął tam celem 
dalszego jeszcze rozsadzania szczunłego ries te ty  
zastępu ludzi, dążących do poprawy istnwjącyeh 
stosunnów.

Uginać karku przed możnymi, nadsłuchiwać 
poleceń I  góry i ulegać im, tamować wszelką 
inicjatywę, bez krytyki przyjmować przygotowują­
ce się fakta, pokrywać milczeniem i osłaniać nad­
użycia, których ofiarą padają, słabsi, —  pod p re ­
tekstem zbytniej drazliwosci unikać poruszania 
spraw drażliwych, — służalstwo osobiście zysko­
wne i prywatę podnosić do wysokości zasługi 
publicznej — i mnóstwo innych tego rodzaju 
rzeczy, stało się u nws od niejakiego czasu w 
niektórych sferach modą, zaletą i przedmiotem 
chełpliwości nawet.

Apostołami zaś tego kierunku bezcharakter- 
ności stali się ludzie, którzy się podszywają pod 
obóz konserwatyzmu, i wyrządzają mu tern wiel­
ka niesłuszność.

My bowiem mamy lep6że wyobrażenie o kon 
serwatyzmie, i szanujemy ten żywioł, jako ten’ 
którego zadaniem jest, troskliwie c z u w a ć  n a d  
o c h r o n ą  n a b y t k ó w  pożytecznych w społe­
czeństwie. Prawdziwy konserwatyzm, jeżeli cza­
sami truchleje na widok raźniejszego tętna, — 
nigdy i nigdzie nie jest zasadniczym wrogiem kie­
runków postępowych, których zadaniem jest z y ­
s k i w a ć  d l a  o g ó ł u  n o w e  n a b y t k i .

Zwarte, na wzajemnem poszanowaniu pole­
gające działanie tych dwóch kierunków, jest wa­
runkiem h a r m o n j i  w życiu społeczeństw i rę­
kojmią powodzenia spraw publicznych. Gdzie 
stosunek sił wzmiankuwanych zwichnięty, tam 
zastój^ i reakcja, albo zamęt i anarchja.

Że w naszem życiu galicyjskiem nie równo­
ważą się te siły, to widzi każdy, przedmiotowo 
patrzący. I  stąd to pochodzi owo zniechęcenie 
prawie powszechne, owo zwątpienie, które opano­
wało nietylko Elinu, ale i wielu innych tak da­
lece, że najczynniejszym ludziom opadają lęce.

A stosunek ter zwichnięty jest na niekorzyść 
kierunku postępowego. Wzmocnić go tedy, czu­
jemy się w obowiąztu. Wychodząc z zapatrywa­
nia, że możni i szczęśliwi aż nadto dość mają o- 
brońuów, a nawet więcej niż im potrzeba, chce­
my być obrońcami słabszych i cierpiących, chce­
my pod .dewizą ścisłej prawdy tępić nadużycia i 
wyganiać ile możności prywatę z dziedziny spraw 
publicznych, — chcemy wreszcie w p r z e d n i e j  
s t r a ż y ,  jak przystało na ludzi, ciągle jeszcze 
do młodzieży się zaliczających, :— i ś ć  n a p r z ó d  
i t o r o w a ć  d r o g i  r z e c z o m  p o ż y t e c z n y m .  
Każda sprąwa poczciwa znajdzie u nas serdeczne 
rzeczmctwo, każda krzywda publiczna —  stano­
wczy odpór.

Z zadziwieniem dowiedziałem się, że na samą

PASTERZ KARPIÓW.
(B ajka  japońska).

Nad świętą rzeką, która płynie u stóp świę­
tej góry Fusi Yama grał młody pasterz o wcze­
snym poranku na tiecie.

W Japonji z dawna istnieje staranny chów 
karpi w rzekach świętych. Żyją one tam groma­
dami, któremi kieruje pasterz za pomocą fletni, tak 
jak  prowadzą w Hiszpanji trzody kóz Baskowie.

Wieczorem, na znak dany wracają do zbior­
ników, zamkniętych przejrzystą płytą poszlanyT, 
które są dla nich schronieniem przed ptactwem i 
drapieżnerai zwierzęty.

Toiki, pasterz mieszkał nieopodal rzeki w 
chacie z trziiny bambusowej, oświeconej pro­
mieniami, przedzierającemi się przez szyby z pa­
pieru ryżowego. Na dachu, pokrytym ziemią 
kwitły wieńce kamelij i azalee.

Ojciec Toikiego był żołnierzem który we 
wielkich wyprawach brał udział.

W iemy zwyczajom japońskich wojowników 
kazał on sobie tatuować skórę głównymi epizo­
dami tych wypraw. Na piersi jego można było 
więc zobaczyć wielką bitwę Taiko Samy, na ple­
cach okropną rzeź Samauzów.

Co dnia siadywał stary na schodach swego 
mieszkania na taburecie z laku paląc fajkę bran­
żowa.

A Toiki tymczasem chodził wzdłuż brzegów 
i czarował trzodę karpiów ton<im: sw^ego fletu.

Toiki grał i ryby biegły na dźwięk fletni 
jego a on prowadził je wśród meandrycznych 
zWojów rzeki obok krzaków róż i saksyfragów, 
gdzie dumnie kroczyły długonogie bociany.

Karpie poblyskiwały srebrną łuską do słońca 
i od czasu do czasu wystawiały pyszczki różowe 
nad powierzchnię wody aby uchwycić muszki si­
ne, brzęczące w powietrzu.

1 tak krążył pasterz aż do zachodu słońca. 
Kiedy szczyt Fusi Yamy oblał się czerwoną bar­
wą miedzi a z dala gong się dał słyszeć Toiki 
wracał ku domowi a za nim płynęły ryby aż do 
rezerwoaru.

W pobliżu rzeki świętej igrała często mała 
księżniczka Idzuna, córka gubernatora.

Przybywała w palankinie z laku, niesionym 
przez sług dwoje.

Idzuna doszedłszy jedenastego raku życia 
wyglądała jak pączek rozwinięty lotusu. Włosy 
jej powstrzymywały długie igły szyldkretu. Usta 
jej zabarwione były złotem i karm inem ; oczy 
sokiem kwiatów pomalowane na brunatno. U- 
brana była w długą skrzyżowaną na piersi suknię 
jedwabną, ubraną w piaki niebywałe. Szeroki 
pas przedziwnego koloru obwiązywał jej kibić i 
w tyle wiązał się w wstęgi podobne do skrzydeł 
motylich.

Siadała nad brzegiem, zdejmowała sandały z 
kości słoniowej i małemi nagiemi nóżkami krajała 
wodne zwierciadło.

Chetnie słuchała ona głosu fletni Toikiego.

— Młody pasterzu — mówiła — ojciec mój 
sprowadził mi z Indyj dwie harfy, grające nie­
biańskie pieśni, ale ja  przekładam nad me te 
tony, które usta twe dobywają z bambusowej 
fletni.

I pasterz grał obok Idzuny, a karpie otoczyły 
ją  do koła.

Czasem towarzyszyła mu księżniczka na sam- 
synie, gatunku gitary z trzema strunami zjedwa 
biu, poruszanymi za pomocą drobnej laseczki z 
szyldkretu.

Toiki nie znał nic piękniejszego nad rzekę 
świętą. Widział on w niej cuda, które opowiadał 
Idzunie,

Turkusowa woda miała sine, przezrocze głę­
bie, w których jak gwiazdy drgały drobne stwo­
rzenia podobne do świecących punktów. W głębi 
woda, płynąca po żółtym piasku grała zielonym 
ogniem, lub tocząc się po różowych muszlach 
przybierała fioletowe barwy tęczy.

Często faia pereł przedarła się na powierzchnię 
i rozpłynęła się w powietrzu, a łuski kartiiów 
błyszczały jak tajemnicza tarcz księżyca.

Wzrok małej księżniczki i oczy pasterza to­
nęły w głębinach rzeki tworząc sobie w nich 
światy cudowne.

— Oh, młody pas terzu! — mówiła Idzuna — 
jak szczęśliwą bym była, gdybym żyć mogła w 
tym świecie, bardziej niebieskim od nieba. Tam 
w dole muszą być kwiaty żywe, niosące perły w 
kielichach, księżniczki młode latające na rybkach 
skrzydlatych i pasterze, nieustający grać na 
fletn:.

I oszołomiona, oczarowana nae
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w ieśe o objęciu przezemnie redakcji, jakieś— pewne 
— sfery popadły w p r z e ra  ż e Ttl e. Przerażać się 
może tylko złe sumienie, a nie sądzę, by ludzie 
szanowni mogli mieć złe sumienie, więc też nie 
ma powodu do przestrachu.

Krótko i węzłowato rozmówiwszy się z przy­
jaciółmi i nieprzyjaciółmi, upraszam specjalnie 
tych ostatnich o rzetelną kontrolę kroków naszych, 
przyjaciół zaś i dobrych znajomych wzywam, aby 
wraz z nami stanęli na całej linji do szeregu, bo 
jes t  mnogość trudu do zwalczenia, i potrzeba po­
działu pracy.

W układzie części informacyjnej znajdą czy­
telnicy niewielkie, zmiany. Musi on bowiem ud- 
powiadać charakterowi pisma kurjerkowego, któ­
re notuje w s z y s t k o ,  mogące interesować publ: 
czność.

M e w a k o w io z  H e n r y k .

Lwów i jego właściwości.
XVII.

Także mj staramy się o utrwalenie brzegów 
ścieżek w ogrodzie miejskim, a jakkolwiek muter- 
jał, używany ku temu, nie bardzo jest odpowie­
dni, wybijamy bowiem brzegi gruzem lub mięk­
kim kamieniem tłuczonym, to pomimo tego re­
zultaty byłyby nie złe, gdyby nie następująca okoli­
czność. Zaledwie się brzegi} skonsolidowały, i za­
ledwie ich natura upiększyła, maskując wbity 
kamień trawą, natychmiast przychodzą robotnicy, 
aby tę trawę usunąć, bo wystaje tu i owdzie po 
nad brzegi.

Także za granicą równają trawę wzdłuż 
brzegów, czynią to jednak w sposób, który od 
razu zdradza, że tam kieruje tą sprawą prakty­
czny rozum. Tam bowiem używają do równania 
trawy albo rodzaju sierpów, albo właściwych 
przyrządów, działających mniej więcej na sposób 
nożyc. Takie przyrządy posiadają tę zaletę, że 
i brzegów nie psują i uskuteczniają robotę prędko 
i dobrzeli U nas zaś odbywa się równanie trawy 
w sposób, w którym nie dojrzesz aui śladu jakiejś 
myśli praktycznej. U nas bowiem obrabiają ro­
botnicy brzegi ścieżek z całej siły ostrzem rydli, 
—  (rydel jest u nas narzędziem uniwersalnem)— i 
wydobywają przy tern na powrót gruz, wtłoczo­
ny tam poprzednio. Brzeg jest tedy znowu po­
zbawiony ochrony, a w skutek tego pierwszy 
lepszy deszcz pruje i psuje go na nowo. N astę­
puje więc powórne jego utrwalanie, i tym try­
bem idą rzeczy przez całe lato, tj. marnujemy 
czas, pieniądze i ścieżki. Te ostatnie psujemy 
zresztą jeszcze i innymi sposobami.

raz bardziej nad brzeg rzeki, niby parta siłą 
nieznaną.

Wtedy służące odciągające ją  od przedmiotu 
zachwytu, • niosły ją do palankinu i odnosiły do 
miasta wśród gasnących w oddali tonów fletni 
pasterza.

A młoda księżniczka modliła się codziennie 
do Buddy, aby ją wziął do sinej wody, pełnej 
ryb złotych i do pasterza. Napisała modlitwę na 
kartce papieru ryżowego i wydarłszy ją  ułożyła 
kawałki na wachlarzu swoim i wionęła je ku 
niebu.

* >;?

Pewnego wieczora opanowana widzeniem 
wodnego nieba, Idzuna nie mogła się uspokoić. 
Wykradła się z pałacu ojca i pobiegła ku rzece.

Toikiego nie było. Poszedł do miasta za­
łatwić sprawy domowe.

W okół małego domku z trzciny panował 
spokój. W krzakach różowych spały bociany na 
jednej nodze z głową ukrytą w puchu pod skrzy­
dłami.

W dali, na Fusi-Yamie kąpały się wysokie 
dachy świątyni Buddy w promieniach księżyca, 
którego ta n a a  niby łódź srebrzysta płynęła po fali.

Idzuna zbliżyła się ku rzece i oglądała w 
zwierciadle »vód bladą gwiazdę, którą czcić się 
nauczyła.

Z j loczątku oczy jej nie widziały nic nad 
chwiejne kształty podobne do chmur, później wi­
działa dokładnie góry, rzeki i okolice.

Wietrzyk /.bruździł powierzchnię rzeki i obraz 
się zmienił. Młoda księżniczka widziała teraz w

Wiadomo np., że ogrodowe ścieżki mają słu­
żyć do przechadzek, nie zaś do jazdy, a już naj­
mniej do jazdy wozami ciężarowymi. Dla tego 
też za granicą zajeżdżają takie wozy tylko przed 
ogrody, i tam przeładowuje się ciężar, np drze­
wa, na wózki ręczne. W podobny sposób wywożą 
tam także z ogrodów ciężary, np. ślino. My po­
stępujemy wręcz przeciwnie. Po siane np. zajeż 
dżają nasze ciężkie wozy aż na trawniki, psując 
je równie j»k i ścieżki, i wywołując u przecho­
dniów słuszne oburzenie Jeszcze bardziej obu- 
rzającem jest postępowanie woźnie, wożąeyeh 
masę desinfekcyjną. Zamiast bowiem stanąć z 
wozem p-zed ogrodem i zanieść tam tych parę 
konewek masy, której potrzeba, jezdzi woźnica 
swym niezgrabnym i ciężkim wozem po ogro­
dzie, psując ścieżki, tratując trawniki, oraz ła ­
miąc krzewy i latorośle.

Że woźnicy tak postępują, toć w tern nic 
dziwnego, gdyż są to istoty, u których poziom 
inteligencji leży zwykle poniżej zera; ale że za­
rząd ogrodu zezwala na ten w a n d a l i z m ,  toć 
to rzuca już dziwne światło na naszą inteli­
gencję.

„Pendantein* do tego wandalizmu jest owa 
s z t u c z n a  p u s t y n i a ,  która się ciągnie w 
przedłużeniu ulicy Majerowskiej ku ulicy Klei- 
nowskiej. Aby tę jedyną w swym rodzaju osobli­
wość naszego miasta należycie pojąć, trzeba za­
stanowić się nad przeznaczeniem publicznych o- 
grodów. Otóż mają one po pierwsze służyć na to, 
aby mieszkańcy mogli czystem w nieb oddychać 
powietrzem, a powtóre mają bawić i rozweselać 
umysł zielenią gazonów, barwami kwiatów, i na- 
dobnem ugrupowaniem drzew, krzewów itd. Im 
większa zatem przestrzeń trawników, tem mniej 
kurzu w ogrodzie; im mniej zaś w jniuj kurzu, 
tem czyściejsze jego powietrze, tem zdrowszy 
więc i przyjemniejszy w nim pobyt. Dia tego 
też za granicą starają się o to, aby w publi­
cznych ogrodach nie było pustyń, aby nigdzie 
naga ziemia nie przedstawiała się oczom, lecz 
aby takowe mogły wszędzie spoczywać na świe­
żych gazonach, pięknych kwiatach i na bujnej 
wegetacji w ogóle.

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie.
W r. 1871 założone liczyło w pierwszym, roku 

290 członków i 8511 złr. włożonych na udziały.
Z końcem 1882 r. wynosiła liczba członków 

1756 w skutek wystąpień w r. 1883 zmniejszona 
o 106, w skutek przystąpień w r. 1883 pomno­
żona o 113, wynosiła z dniem 31. g-udnia o- 
gółera 1763, mianowicie: rękodzielników prze­
mysłowców 577 czyli 32*73 proc., handlarzy i 
kupców 71 czyli 4*03 proc., fabrykantów 9 czyli

blasku księżyca ogromną pagodę srebrną, w któ­
rej siedział olbrzymi Budda na tronie z miedzi 
trzymając trzydziestu dwóch synów swoieh w ra­
mionach. U stóp jego płonęły kadzidła w naczy­
niach bazaltowych. Dziewice grały na gitarach o 
trzynastu strunach.

I  u stóp tej świątyni srebrnej zdawało się 
Idzunie, iż widzi Toikiego, grającego na flecie i 
matkę swoją podającą jej misę z saki, która łą ­
czy oblubieńców na wieki.

Mała księżniczka nachyliła się aby ją  uchwy­
cić i znikła w rzece.

Księżyc zrnięszał się na chwilę i wrócił znow 
do dawnej nieruchomość’ na powierzchni cichych 
fal, których tajemnice już były znane Idzunit.

W dali bocian zerwał się z żałobnym okrzy­
kiem i cisza zapanowała na okół.

Na drugi dzień Toiki zdziwił się nie mało, 
iż niewidzi księżniczki. Dzień cały oczekiwał jej 
nadaremnie.

Wieczorem, kiedy księżyc pojawił się znów 
na widokręgu, pasterz pozostał na brzegu i wy­
dobywać począł żałobne tony z swej fletni, wyra­
żające żal .jego i niewdzięczność Idzuny.

A kiedy giął, zmąciło się zwierciadło wód i 
postać jakaś niewyraźna pokazała się z rzeki, 
podobna do mgieł wznoszących się z dolin je- 
sienią.

I  coraz więcej wyraźną stawała się ta po­
stać. Piękna sylwetka małej księżniczki zaryso­
wała się marmurowo na ciemnem tle. Twarz jej 
była uśmiechnięta, w lewej ręce trzymała siny

0*51 proc., rolników 46 czyi' 2*61 proc., właśfepe 
cieli i dzierżawców większych posiadłości 51 
czyli 2*89 proc., umysłowo pracujących 714 czyli 
4 0 5 0  proc., kapitalistów i bez określonego zaję- 
253 czyli 14*35 proc., instytucyj (stowarzyszeń) 
42 ezyii 2*38 proc.

Na udziały deklarowane do wysokość' 259.600  
zł. a 1.763 członków wpłaciło: z koncern 1883 
r. 172.504*79 czyli t>6*45 proc. kwoty deklarowa­
nej i 97*85 w przecięciu na 1 ezłonca. Z fundu­
szem rezerwowym 14.795 zł. czyli 8*58 proc. od 
wpłaconych udziałów i 11 zł. 66 et. na t .  
członka. Cały majątek własny Towarzystwa wy­
nosił 31. grudnia 1883- 187.299 zł. 79 ct. Wkład­
ki zaś na rachunek bieżący wynosiły 31 grudnia 
1883. 491.264 zł. 62 et., z której to sumy kwo­
ta 204.273 zł, stanowi właściwy rachunek bie­
żący I t ron ,  reszta zaś 286.991 zł. 11 et. są to 
wkładki na 645 książeczek oszczędności, a mJa- 
nowicie 238 książeczek u ezłomców a 407 u m e- 
członków.

Z kredytu bankowego korzystało Tow W 
większej mierze, i z końcem grudnia z. r. było 
winne galicyjskiej kasie oszczędności oprócz dłu­
gu w rachunku nieżąeym w sumie 51.780 zł 22 
ct. naato w drodze reeskontu na 225 weksli ze 
swojego portfelu 138.387 zł. Bankowi Austro- 
węgierskiemu na 160 weksli 85.178 zł. razem 
kwotę 223.565 zł.

Pomimo to, wskutek znacznego wzrostu wła­
snego majątku w ciągu uoiegłego roku, przedsta­
wiał się stosunek kapitału obcego do własnego 
korzystniej z końcem 1883 r., ho jak 3*82 do 1 ;  
gdy z końcem r. 1882 jak 3*87 ao 1.

Pożyczek udzielono 3.552, na które wypła­
cono 2,613.621 zł. 93 et.

Z końcem r. 1883, podniósł się stan poży­
czek w porównaniu z końcem 1882 r. o kwotę 
133,921 zł. 46 et., czyli o 18*04 proc.

Kredytów budowlanych udzieliło Towarzy­
stwo w ciągu 1883. roku 12 n« budowę 12 do­
mów w kwocie 134.000, a zatem od roku 1881  
w ogóle 379.900 zł., z czego spłacono na wy­
kończonych już 24 domów 219.900, taK że pozo­
staje dla Tow. jeszcze przy hipotece 13 domów 
kwota 160.000 zł., z czego znów 11 pozycji z  
kwotą 135.000 znajdują się w stadjum oliskiege 
spłacenia Towarz. wierzytelności przez zaciągnąć 
się mające hipoteczne pożyczki. Z kredytu w ra­
chunku bieżącym korzystało w Towarzyst, 223 
stron.

Liczba spraw procesowych wynosiła z kon­
cern 1882. 70 spiaw z kwotą 22.108 zł 55 ct.
W roku 1883 oddano syndykowi 51 spraw z  
kwotą 21.985 zł. 23 et. razem 121 spraw z kwo­
tą 44.093 zł. 78 ct.

Z tego spłacono w 1883 r. tak na częściową 
spłatę pozostałych jak i zupełne uiszczenie już  
umorzonych 38 spraw z kwotą 14.451 zł. 16 ct.

— H— — I
kwiat lotosu, który zerwać wolno tylko duchowi 
oderwanemu od ciała, drugą ręką podniosła pu- 
har z saki, którym oblubieńcy muszą zmaczać 
swe usta. Lazurowa jej suknia spływała w wo­
dzie i trudno było odgadnąć, czy o brzeg biją 
jedwabne fałdy jej sukni, czy fala rzeczułki.

Toiki grał ciągle a Idzuna płynęła za tymi 
tonami po wód zwierciedle.

Księżyc igrał w fałdach jej sukni a pastera 
zobaczył także srebrną pagodę.

Z brzaskiem dnia Toiki grać przestał a po­
stać Idzuny zniknęła.

Wieczorem na głos jego fletni wypłynęła 
znów postać młodej księżniczki na fale. I  tak 
trwało nocy wiele.

Toiki liczył lata.
I w nocy kiedy Idzuna skończyć miała la t  

15 — pojawiła się postać jej piękniejsza niż 
zawsze w białej mgle, podobnej do woalki ślubnej.

Pasterz zagrał pieśń weselną, a gdy pierwszy 
brzask różowy wypłynął z poza Fusi- Yang i zga­
sił blask księżyca, rzucił się do rzeki.

Suknia Idzuny owinęła postać Toikiego który 
na wieki zasnął w tajemniczych głębiach nie­
biańskiej rzeki.

** *
Od tej chwili nikt nie widział złotołuskicii 

karpiów; ale u stóp Fusi-Yamy na szczycie kwitną­
cej azaloi śpiewają dwa drobne ptaszki z nie- 
bieskierni skrzydełkami pieśń pasterza w mgli- 
stem przezroczu poranku.
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Z 7 nieruchomości z r. 1882 pozbyło się 
Towarzystwo 3-c-h małych realności z łączną 
s tra tą  504 zł. 90 ct. Po rozparcelowaniu jednei 
realności na 3 ciała, posiada 4 realności zabu­
dowane i dwa puste grunty. Realności te w ro 
ku zeszłym przynosiły 5" 18 proc. dochodu czy­
stego, o 1 proc. wyższy od roku przeszłego, co 
s tąd  pochodzi, źe nowo wybudowany aom był 
zamieszkały i przynosił odpowiedni dochód.

Obrót ogólny kasowy wynosił w r. 1883 
8,443.755 zł, 66 ct., r. 1882 6,976.051 zł. 77 ct., 
a  zatem zwiększył się o 1,167.703 zł. 89 ct.

Czysty zysk z r. 1883 wynosi 14.949 zł. 25 
ct., w porównaniu z r  1882 zwiekszvł się o 
2.781 zł. 02 ct.

Interes ze stowarzyszeniami związkowemi 
przez uchwały ostatniego Walnego Zgromadze­
n ia  ostatecznie uregulowany, nń przestał się roz­
wijać, jakoż przystąpiło w charakterze członków 
do Towarzystwa w ciągu ostatniego roku 11 sto­
warzyszeń zarobkowych; z końcem 31. grudnia 
1883 należało do Towarzystwa ogółem 41 sto­
warzyszeń zarobkowych.

Również lokowały w Tow. Iwowskiem stowa­
rzyszenia związkowe jak i w latach dawniejszych 
swoje zwyżki kasowe.

K R O N I K A .
Do składu redakcji naszej w stąpił także dzisiaj 

p. B olesław  Spausta, dotychczasowy współpraco­
wnik Dzień. Pohkiego.

Proces o obrazę godności narodowej. Z Sanoka 
nam donoszą: r Są św iętości narodowe, które szcze­
gólnie czcić n a leż y ; naród nie umiejący ich u- 

azanować, traci swą godność, zrywa ze swą prze­
szłością  , tem duchowem źródłem, z którego tryska 
życie na lepszą przyszłość.

A  nam przedewszystkiem  winne one być dro­
g ie; z niemi bowiem jak z talizmanem przepłynie­
my po najburzliwszych nawet falach naszej niedoli i 
prędzej czy później dobijemy do portu zmartwycb- 
wstania.

Zdarzaią się n iestety wypadki, że wrogie nam 
Żywioły i  tę jędyną spuściznę obrzucają błotem. 
O statniem i cz.a»y jest to już trzeci g łośn iejszy w y­
padek, że Niem cy odpłacają nam za naszą gościn­
ność blnźnierstwem  na św iętości narodowe. R zecz  
m iała się tak. Przed pięciu tygodniam i wszedł do 
tu tejszego kasyna inżynier budującej się kolei trans­
wersalnej p. L. rodem z P ragi i bez najmniejszej 
przyczyny zapytał ostentacyjnie kolegów swoich 
również N iem ców: W ie heisst der letztc poiniachc 
Saukoenig? a gdy go zapytani reflektować poczęli, 
dodał; Der L um p! der Y a g a b n n d Obecni podczas 
tej sceny Polacy znaleźli się nadzwyczaj taktow ­
nie. Na razie nie poczynili żadnych kroków, są­
dząc, że p. L. się upamięca, obelgi odwoła i człon­
ków kasyna przeprosi). Gdy atoli cztery tygodnie 
bezowocnie na to czekano, wniosło kilku obywateli 
skargę do sądu przeciw p. L. o obrazę ucznc na­
rodowych. Na dwa dni przed rozprawą serce pana 
L . cokolwiek zmiękło, gdyż ośw iadczył nawet go ­
towość odwołania obelgi. W prawdzie skruch i wy­
n ikła z pobudek trwożliwej natury, mimo to jed­
nak, skarżący chcąc dać dowód, że Polacy i R usi­
nie umieją być wspaniałom yślni i dla nieprzyjaciół, 
gotow i byli odwołać skargę, pod warunkiem, że 
j>. L . osobiście w kasynie odwoła słowa obelżywe 
i  ca łe Towarzystwo przeprosi. Pan L. tych warun­
ków nie przyjął, skutkiem czego przyszło do roz­
prawy, na której p. L. zastępow ał adwokat z K ro­
sna, z miejscowych bowiem prawników, żaden nie 
byłby się podjął obrony. Po przeprowadzonej roz­
prawie sąd skazał p. L. na trzy tygcdnie śeisłego  
aresztu, z uwagą, że wymiar kary byłby ostrzejszy, 
gdyby nie skłanianie się oskarżonego do przeprosze­
nia strony obrażonej. Przeciw  wjjppkowi temu 
za ło ży ł obrońca rekurs.“

Zamach. Onegdaj w ystrze lił z lankastrówki 
w pracowni rusznikarza p. Molnara uczeń rnszni- 
karski Ludwik W enze] do czeladnika W dowickiego, 
nie narodził go jednak na szczęście. Po zbadaniu 
rzeczy  okazało się, że W enzel nosił się z zam ia­
rem zabicia "Wdowickiego. gdyż ten znęcał się 
nad chłopakiem. W enzla oddano do sądu krajowego 

karnego.
Do konkursu na rakarza, rozpisanego świeżo  

przez m agistrat miasta Lwowa, zg łosił się jed en — i 
s n p l e n t  g i m n a z j a l n y .  W podaniu załącza on

szereg  zaszczytnych  św iadectw  z odbytycn egza­
minów filozoficznych i nauczycielskich, a ochotę 
swoją do poświecenia się innemu, a tak bardzo ob­
cemu studjom swoim zawodowi, motywuje okoliczno­
ścią, że „szerokie p ele“ nastręczy mu więcej wido­
ków, niż nauczycielstw o. R ażący ten fakt niechaj 
wysokim włauzom posłuży za dowód, iż kwestyi su- 
plentów nie należy dłużej chować po szufladach  
referackieh z ujmą honoru zawodowego, który— ut 
figura docet — idzie na psy.

Dwie konfekcje krawieckie założono temi dnia­
mi we Lwowie. Jedna zawdzięcza swój początek  
przedsiębiorczości majstrów krawieckich, którzy ula 
usunięcia zagranicznych tandet, chcą sami tanim a 
dobrym wyrobem zaopatrywać publiczność. Sklep  
ich znajdnje się pod 1. 10 na ulicy Hetm ańskiej i 
będzie dziś wieczorem zainaugurowany. D m gą kon­
fekcję taką samą otworzyła wczoraj spółka czela ­
dzi krawieckiej na ulicy H alickiej nr 40. "Współ­
zawodnictwo rzetelne obu tych firm, chcących ucz­
ciwie pracować, wyjdzie tylko na pożytek publicz­
ności. Zalecam y je tedy.

Wypędzony z gimnazjum polskiego za krzew ie­
nie gry w karty pomiędzy kolegami, Karol N., u- 
czeń 6tej klasy, dostał obłąkania.

Dr Hryszkiewicz contra Dr Dubanowicz. W gło­
śnym procesie o obrazę honoru pomiędzy r-yrai oby­
watelam i, odbędzie się ponowna rozprawa w sądzie 
del. miejskim sekcji III  dnia 19 b. m. o godzinie 
9 przed południem, sala I. Rozprawę prowadzić 
będzie sędzia tu-. D zieduszyeki Byłoby pożądanem, 
aby z powodu bardzo wypaczonych pojęć o w ła­
sności, jakie się przy apelacyjnej rozprawie okaza­
ły u Dra H ryszkiew ieza, przy tej rozprawie był 
obecny reprezentant prokurator)!

Pierwszy tegoroczny wieczór gahe. Towarzystwa 
m uzycznego odbył się wczoraj w sali tegoż towa­
rzystwa wcale publicznością nie przepełnionej. Od­
czyt p. Konopki, tygodniowe zebranie Koła litera­
ckiego, generalna próba w „L ntni“, pierwsze przed­
staw ienie „Form ozy1* w teatrze odbywające się ró­
wnocześnie, przyczyniły się prawdopodoDnie do 
owych pustek, boć wieczory i koncerty Towarzy­
stwa, to jedyna dla nas sposobność usłyszenia do­
brej zbiorowej muzyki (Kamermusik).

Program wczorajszego wieczoru składały: 
P ierw sze Trio (b-dur) F . Schuberta, odegrane przez 
pannę Z aleską, dzielnie wspieraną przez pp. W olfs- 
tbala i Wollmanna. Pna Z. jedna z najlepszych  
nczennic dyr. Mikulego, znana już zaszczytnie pu­
bliczności z dawniejszych występów za wykończo­
ne i w szczegółach starannie wypracowane ode­
granie wszystkich czterech części, składających to 
wielkie trio, zasłużone zbierała oklaski. D w ie p ie­
śni „"Wieczór** Gounoda i „Nie idę w obcy k raj“ 
Schumanna, odśpiewane przez p. Steingrabera, nie 
zrobiły wrażenia i były najsłabszym numerem pro- 
grama. którego koroną był kwartet (d-dur) Men- 
delssuna odegrany przez pp. "Wolfsthala, (1 skrzyp.}, 
Słomkowskiego (2 skrzyp.), K ozłow skiego (altówka), 
i Wollmanna (wiolonczela). "Wszyscy czterej,w m y-  
nowani i tędzy kwarteeiści, zbierali po każdym  
ustępie huczne oklaski od wdzięcznych słuchaczy, 
brylował zaś jak zwykle p. "Wolfstbal, który trudny 
swój part od a do z odegrał znakomicie. A le bo 
też on nie zna co to jest „trudne", dla niego nie 
istn ieją żadne techniczne trudności.

Zakończył się wieczór z brawurą i tem pera­
mentem odegranem „Impromptu** Reinekego na te- 
mata Schumanna przez panny Kunz i Zellinger.

Kończąc nasze pobieżne sprawozdanie, wyra­
żamy ubolewanie, że publiczność lwowska tak mało 
się interesuje wieczorami Towarzystwa muzycznego, 
tek  mało na nie uczęszcza, mimo, że jak powie­
dzieliśm y, na liczn iejszy udział zasługują, a ceny 
są tak przystępne.

W ieczór deklamacyjny pierwszego recytatora  
polskiego pana Stanisław a Konopki, powiódł się 
wyśm ienicie. W  zapełnionej publicznością sali do­
wiódł p. Konopka, że wieści, jakie zkąd inąd o j e ­
go talencie deklumatorskim do Lwowa dochodziły, 
są najzupełniej uzasadnione Posiadając bardzo 
dźwięczny i giętki głos, umie go dowolnie modu­
lować i przechodzić całą obszerną skalę od ciche­
go szepta aż do najpotężniejszego wybuchu namię­
tności. Ilustrując, że tak powiemy, w ten sposób 
wybrany poemat, odsłania przed słuchaczem w szy­
stkie piękności utworu poetycznego, które w zw y­
kłem, pobieżoem czytaniu, najczęściej się zacierają. 
Odniósł też p. Konopka tryumf zupełny. Publi­
czność darzyła go oklaskami z podwójnej wdzię­
czności. Raz, za przyjemnie spędzony wieczór, po-

wtóre w imieniu garstk i weteranów, n? których do­
chód p. Konopka deklamował.

Drugi wieczór dekiam&cyjny urządzi jeszcze  
p. Konopka na dochód Tow. gim nastycznego „So­
koła". O dniu i pregramie podamy później b liższe  
szczegóły.

Konoert Jutro odbędzie się w sali Towarzy­
stw a muzycznego koncert Maurycego "Wolfsthala 
ze współudziałem dyr. Mikulego, panny Krans, p. 
Neuhansera oraz chórów galicyjskiego Towarzystwa  
muzycznego. Program jest następujący: 1) Joachim  
Część pierwsza koncertu op. l i  W olfsthal. 2) 
Chór męski. 3) Moscbełes, Andante i A llegro kon­
certu (g-moll) M. Kraus. 4) B izet-Sarasate. F an­
tazja z opery „Carmen*1 W olfsthal. 5) Kocijancic. 
Mazurek Chór. 6) a) Corelli La Tolia i B azzini 
La Łonde des Latins W olfstbal.

Nadzwyczaj interesnjący ten program (koncert 
w styla węgierskim  Joachima, nigdy jeszcze  we 
Lwowie niesłyszany) powinien zachęcić naszą pu­
bliczność do jak najliczniejszego zebrania się na 
koncercie, nie dla tego tylko, iż W olfstahl jest  
skrzypkiem jakiego Lwów dawno nie posiadał a 
jako zdolny i pracowity profesor konserwatorjum  
naszego zasługuje na poparcie ale poprostu dla 
togo, że chociaż jest swojskim tutejszym  artystą, 
zadowolnić potrafi grą swoją najwybredniejszego  
muzyka, —  o czem jesteśm y przekonani.

(r) Teair Z  potężnym talentem  napisaua tra- 
gedja pt. „Formoza" przedstawiona onegdaj i w czo­
raj na naszej scenie w przekładzie godnym orygi­
nału, dominuje wysoko ponad utworami, które efe­
merycznie przesuwają się po scenach wszystkich  
teatrów . Jedynie nawał gotowych m aterjaiów nie 
dozw olił nam w dzisiejszym  numerze poświęcić ty­
le  miejsca, ile zabierają rozbiory chwilowych bły­
skotek. D latego też wolimy odłożyć ocenę togo nie­
pospolitego utworn do jednego z następnych nume­
rów, aniżeli zbyć go paru słowy.

Nadmienić tylko musimy, że samo przedsta­
wienie „Formozy** nie wypadło zupełnie dobrze. 
Całość szła, ze tak powiemy, ociężale, chłodno, 
skutkiem czego porywające ustępy tragedii wypa­
dły blado,

-  Repertoar. D zi-ia j popołudniu „Żołnierz 
królowej M adagaskaru“. Wieczorem „H alk a“, wy­
stęp gościnny pni D ow iazow skiej.

Jutro; „Hrabina de Som erive“ dramat Barrie- 
ra i Thibousta,

t  Włodzimierz Czemeryński dr. praw i adwokat 
krajowy, b. współpracownik Prawnika  zmarł po 
długich cierpieniach w Łnee małej w pow. Skała- 
ckim.

Pomnik ś. p. Henryka Schmitta stanie w je ­
dnej z kaplic kościołt 0 0 .  Dominikanów. W ykona­
nie pomnika powierzono młodemu rzeźbiarzowi p. 
Tadeuszowi Błotnickiemu.

Pierwszy pociąg kolei Jarosław sko - Sokalskiej 
przybył dnia 13 b. m. p^zed południem do B ełza  
pod kierunkiem inżyniera sekcyiuego p. Bolesław a  
D ługoszew skiego. Do Sokala miał przybyć ten po­
ciąg wczoraj.

Pobyt namiestnika Zaleskiego w Krakowie. Dnia  
13 bm. popołudniu, p. namiestnik zwidzi! w towa­
rzystw ie prezydenta m. i radcy mag. p. Zawiło- 
wskiegc, szkołę wyższą żeńską przy ulicy św. Scho­
lastyki, gdzie w ciągu blisko dwugodzihnego po­
bytu był obecnym na lekcjach w klasach Wyższych 
zw ied tił klasę rysunkową, oglądał rysunki nczennic 
i w pisał się w księgę pamiątkową. Następnie zw i­
dzi! kurs handlowy, kurs robot i w yraził zadowo­
lenie z rezultatów.

O godzinie 6tej danym byl przez delegata  
kr. Bacleniego obiad w pałacu Spiskim na cześć  
namiestnika. Do stołu, pisze Czcts zasiedli jenerał 
Ramberg, hr. Henryk W odzieki, prezydent W eigel, 
profesor Zoll, Ekscelencja P aw eł Popiel, prezes A ka- 
demji Majei, sekretarz Akademji hr. St. Tarnowski, 
prezes Rady powiatowej krakowskiej M ilieski, radca 
dworu Engliseh, profesor Bobrzyński, nadprokurator 
Nalepa, radca dworu H ayłling-D egenfeld, hr. P iniń- 
ski p. St. Koźminn. Po długiej i ożywionej rozmo­
wie poobiedniej namiestnik udał się wraz z dele­
gatem  hr. Badenim do teatru i był na dwóch ak­
tach „W esela Eigara", poczem" pojechał na rant 
do państwa Michałowskich.

Pobyt namiestnika w Krakowie, gdzie tak ser­
deczne zachowano wspomnienia z czasów jego nrzę- 
dowania w tem m ieście, daje nową pobudkę do l i ­
cznych zgromadzeń i przyjęć. D nia 14 b. m. był 
pan namiestnik n: obiedzit u państwa Romanów
Michałowskich, a spędził wieczór u państwa A da­
mów Jędrzejowiczów. W ieczór jedzie do W iednia, a
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za tydzień powióe-i da Kr,akowa, gdzie zabaw i parę 
dni. Grono obywateli zam ierza vrydaó za przyja­
zdem namiestnika z W iednia , obiad na jego cześć  
w sali hotelu saskiego.

Produho^e muzykalne odbędą się w sali Tow 
Frohsin jutro i we wtorek. Jntro wystąpią ucznio­
w ie i uczennice kursów niższych zaś we wtorek  
uczennice kursu w yższego. W  programy wchodzą 
.utwory na cztery fortepiany a 16 rąk, koncertu z 
akompaniamentem i utwory solowe jakoteż dnetta  
do śpiewu, pieśni i wyjątki z oper.

W stęp bezpłatny. Zaproszeń udziela dyrekcja.
„Skała'1'. Na dochód* funduszu kasy chorych 

członków Stow arzyszenia „ Skała “ odbędzie się dzi- 
.siaj w lokalu własnym przy ulicy M ickiewicza lic z ­
ba 28. przedstawienie amatorskie. Odegrane zosta­
ną dwie sztuczki: „Żona, która zwudzi męża", ko- 
mcdja w 1. akcie z francuskiego i „Chłopi arysto- 
k ra c i“, sztuczka ludowa w 1 akcie Anezyca.

Na cześć Mikołaja Kopernika w 4 12-tą  rocznicę 
jego urodzin odbędzie się dzisiaj w kasynie mie- 
szczańskiem  wieczorek muzykalno-deklamacyjuy u- 
rządzuny staraniem Towarzystwa Bratniej pomocy 
politechników. Początek o godzinie 7. Strój w ie- 
czorkowy.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół". D yiek cja  
Towarzystwa gim nastycznego „Sokół", przypomina 
Szanownym Członkom, że W alne Zgrom adzenie od­
będzie się w niedzielę dnia 16go marca b. r. o go­
dzinie 4. po południu w sali Towarzystwa pod 1. 7 
przy ulicy Kui kowej. Ze względu na ważność spraw  
zaprasza się wszystkich członków io  w zięcia u- 
działu.

Kółka rolnioze. Otrzymaliśmy od centralnego 
zarządu Towarzystwa K ółek rolniczych następujące 
p ism o:

„Od ostatniego sprawozdania zawiązane zosta­
ły  w następujących miejscowościach K ółka rolnicze:

154. Milczą (powiat Sanok) założył pan Jan  
Obrębski. —  155. W yżniany (p Przem yślany) za ­
łoży ł ks. Ignacy Wajda. —  156. N iegow ici (p. B o­
chnia) zalużyl W ładysław  Struszkiew icz. — 157. 
Uhersko (p. Stryj) założył Józef M akowitz. — 158. 
Czorsztyn (p. Nowy-Targ) za łoży ł p. Stanisław  Dro- 
hojowski. —  159. Dynów (p. Brzozów) założył p. 
Z dzisław  Skrzyński. —  160. Lubień (p. Myślenice) 
założył ks. W awrzyniec śolak , —  161. Tamanowi- 
ce (p. Miościska) założył p. Jan  B iałuszczyński. — 
162. Trześniów (p. Brzozów) założył ks. Zacharjasz 
Tyburecki i p. Henryk Remer. —  163. P ikułowice  
.(p. Lwów) za łożył Ludwik Piwonka. 164. Olesko 
(p. Złoczów) za łożył ks. Marceli Piątkowski. —  
165. Żabińce (p. Husiatyn) założył książę Roman 
Czartoryski i p. Horodyski. — 166. K ościejów (p. 
Lwów) założył W łodzim ierza H rycyk iew icz.—  167. 
H arta (p. Brzozów) za łożył p. Z dzisław  Skrzyń­
ski. —  168. Zagorzyn tp. N ow y-Sącz) założył ks. 
Tomasz Pncitowski. —  169. Babice (p. Przem yśl)
za łożył pau Z dzisław  Skrzyński. —  170. Odrowąż 
(p. Nowy-Targ) założył p. J ó ze f Otręba. --- 171.
Ł ęki (p. B iała) za łoży ł p. Dr. Herman Czecz de 
Lindenfeld. — 172. Strzegocice (p. Pilzno) założył 
p. Jan  Kochanowski. 173. K rzyw cza (p. Przem yśl) 
założył p. Bolesław  Jocz. —- 174. W iązownica (p. 
Jarosław) za łoży ł książę Jerzy  Czartoryski i nau­
czyciel miejscowy. — .175. Ostrów (p. Jarosław ) 
założył p. W ładysław  Oleński.

Pierwszy zakład kumysowy w Galicji powstaje 
w Rudnie koło stacji kolejowej Ziinnawoda pod 
Lwowem. Miejscowy w łaściciel obszaru dworskiego 
ks. D utkiew icz, zaw arł w tym ceJu spółkę z pa­
nem Łojowskim, który osobiście fachowych nabył 
doświadczeń w słynnym zakładzie kumysowym k się­
stw a Sanguszków w Slawncie na Wołyniu. Kumys 
rudniański będzie wyrabiany rzeczyw iście z podoju 
klaczy, a nie sztucznie fabrykowany, jak to się 
dzieje w wielu innych zakładach kumysowyeh. Cho­
rzy na piersi znajdą pom ieszczenie w osobnym bar­
dzo zdrowo i z komfortem urządzonym budynku, 
który spółka zakupiła od zarządu galicyjskiej kolei 
K arola Ludwika, i który w roku 1880 służył pod­
czas pobytu cesarza na pom ieszczenie oticerów za­
granicznych w Mościskach. Okolica jest leśna i 
pełna św ieżego powietrza, a dyrekcja kolęi, uznając 
ważność takiego zakładu dla stolicy, czyni w szel­
kie ułatw ienia, aby pobyt w nim uprzyjemnić go ­
ściom. 7i wiosną i latem m iejscowość cała nadaje 
się bardzo do w ycieczek towarzyskich.

Z  Towarzystwa Czarnohorskiego. Dnia 20 mar­
ca b. r. odbędzie się w Kołoraju walne zgrom adze­
nie członków Towarzystwa Czarnohorskiego w celu 
przedłożenia sprawozdań rocznych i wj boru nowe­
go zarządu.

7apiski połioyjne. Pani Z. Z. z Podwołoczysk  
skradziono z k ie s z e n i  portmonetkę z kwotą 27 złr.; 
p. Palikow i Schorr również z k ieszen i portmonetkę 
z kwotą 43 złr., lecz odebrano takow# rzezim .esz- 
kowi Lubllnerowi na miejscu, sprawca jednak wraz 
z swym towarzyszem  zdołał umknąć.

Aresztowano Mojżesza SilLera, ponieważ spraw­
ca kradzieży konia, Józef Wdo wieki, przez c. k. 
żandarmerję aresztowany, w skazał go jako nabyw­
co tego konia, skradzionego w R zęśnie ruskiej rol­
nikowi D m ytrow iczow i; Peliksa K uczenreitera i J ó ­
zefa Karawana z dwiema połówkami jednostajnego  
koca, koloru pomarańczowego z czerwonymi brze­
gam i, —- A gnieszkę Polum ewicz za p rzyw łaszcze­
nie sobie kwoty 1 2 złr. i dwóch cwancygierów, na 
szkodę Anny Byk.

Z aginął list z kartą kolejową, wydaną na imię 
Nostadt, do jazdy z Krakowa do Lwowa.

Z ginął panu A . P. 11, ul* Gródecka pies czar­
ny fuadlandzki, na piersi biały, z oloróżką skórza­
ną, z dwoma kółkami mosiężnemi.

Znaleziono 15 wekslów, zaupatrzuiiych żyrem  
Rappaporta i Stai ka,

Nr. 6. Czasopisma Towarzystwa aptekarskiego 
zaw iera: Oznaczenie kwasów w winie przez A.
Bukowskiego. —  C aeziniekji. —  Obecność wapna 
w kwasie solnym przez A. Gdldammera. —  Z api­
ski farm akoługiczao-terapentyezne. —  Kronika che- 
m iezno-fannaceutyczna. - -  spraw y zawodu apte­
karskiego. —  Humoreska. —  K atastrofa w cieśni­
nie Sundajskiej. — W iadomości bieżące.

Po edynek pomiędzy szwagram i odbył się, ^ak 
donoszą z P esztu . Przeciw nikam i byli dziew iętna­
stoletni syn deputowanego Wahrmana i zięć tego  
posła. Obydwaj zapaśnicy ciężko ranieni. L w agi 
godną jest okoliczność, że sąd honorowy, któremu 
początkowo powierzoną byia cała sprawa, sam  li­
znął konieczność pojedynku.

Z teatru narodowego w Pradze. D nia 4. b. m. 
odbyło się posiedzenie towarzystw a teatru Narodo­
wego w Pradze, na któr.em zarząd tagoż przed­
staw ił sprawozdanie za rok ubiegły swojej d zia ła l­
ności.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy niektóre w a­
żniejsze szczegóły , które zdaniem naszein przed­
staw iają ogólniejszy interes.

W  r. ubiegłym w teatrze Narodowym czeskim  
dano ogółem popołudniowych i wieczornych przed­
stawień 428  między któremi wystawiono 110 dra­
matów', komedyj 55, fraszek 63, oper 164, opere­
tek 36.

W  teatrze Narodowym nowym dano od 18 l i ­
stopada do końca grudnia 13 dramatów autorów  
czeskich (między tem i dwa obce), 11 komedyj au­
torów czeskich (obcej żadnej) oraz 27 oper kompo­
zytorów czeskich, czyli dano ogółem 51 przedsta­
wień, między któreini wystawiono tylko dwa dra­
maty obcych autorów.

Z  polskich utworów wystawiono „Gęsi i g ą ­
ski", „Grube ryby", „Śluby panieńskie". „Damy i 
huzary" i „Halkę" Moniuszki.

K oszt utrzym ania teatru narodowego t,j! skład  
opeiy, komedji, dramatu, wynosi m iesięcznie 19 ty ­
sięcy guldenów, oprócz 1000 z ł. na m aszynerję, 
garderobę, ośw ietlenie itp,

Dziennikarstwo we Franoji. Od nowego roku w y­
chodzi we Prancji 3701 dzienników i przeglądów, 
a z tej liczby 1505 w samym Paryżu. Politykę 
wszelkich odcieni reprezęntuje 82 wielkich pism  
codziennych.

Projekt przebudowania wielkioh miast. Jednym  
z najbardziej pomysłowych inżynierów angielskich, 
jest niezawodnie p. AVesthert. W ychodząc z bardzo 
zresztą słusznego tw ierdzenia, że w szystk ie wielkie 
m iasta, a szczególn iej Londyn i Paryż, zabudowa­
niem swojem nie odpowiadają potrzebom czasu, pro­
jektuje zupełne przebudowanie tych gęsto osiedlo­
nych centrów, a to w sposób niopozbawiony orygi­
nalności. Ponieważ grunt w Paryżu i City Londy- 
dynu, tak jest przesiąknięty nieczystościam i, że w 
niczem nie ustępuje gruntowi starego cm entarza, 
należy zatem  grunt ten w yw ieść i w jego miejsce 
nałożyć dziewiczą ziem ię. W skutek w yw iezienia  
tego zanieczyszczonego gruntu, powstaną puste 
przestrzenie, których użyć proponuje inżynier an giel­
ski na wybudowanie m iasta podziemnego z ulicami, 
trotoaraini, kolejami żelaznem i, kanałam i ita . Nad 
tern miastem wznosić się mają olbrzymie gmachy, 
bez ograniczenia liczby p iftr, ponieważ w miejsce 
schodów, urządone będą w szędzie elewatory. K o­
szta przebudowania pokryte zostaną, według in ży­
niera, w łaśnie możnością zw iększenia liczby piętr 
w każdym domu. W łaściw ych ulic w dzisiejszym

ich kszta łcie  nie będzie wcale. D achy za to będt. 
płaskie, poląGzone m iędzy sobą m ostam i. ubrane 
kwiatam i i roślinami. M ieszkańcy wychodząc z do­
mu za interesam i, jeże li nie życzą sobie jeździć  
podziemnemi kolejami żelaznem i, chodzić mogą 
przez tarasy na domach i m ostj. W szystko to w e­
dług w yliczenia angielskiego inżyniera, ma koszto­
wać zaledw ie 100 miljonów funtów szterlingów . 
Pan W estliert ustanow ił premjum w sumie 500  
funtów szterlingów  za najlepszy projekt londyń­
skiej C ity i 260 za projekt domu dla robotników

Rozumne rozporządzenie. Dyrekcja opery w ie­
deńskiej, wzDronila stałym  członkom tej sceny, 
przyjmowania w czasie widowisk kwiatów, bu­
kietów, wieńców itp. W szelk ie oznaki entuzjazmu  
należy po prostu składać w... garderobie artysty . 
Z  pod tego logicznego p iaw a wyjęci są artyści, 
występujący jako goście.

Uicarana satyra. Jedno z ilustrowanych czaso­
pism humorystycznych francuzkich podało niedawno 
wizerunek Sary Bernhardt w całej postawie z jej 
pieskiem . Pod rysunkiem znajdowały się słowa: 
„Pies który zn alazł kość..." W skutek skargi ar­
tystk i, redaktor czasopism a skazany zosta ł za tę  
niegrzeczną alluzję do jej niezwykłej „ szczupłości“ 
na zapłacenie 300  franków grzywny.

Wyborna instytuoja, — Co ci się stało, ty  taki 
sknera, dałeś d ziesięć rubli na instytut głuchonie­
mych ?

—  Bo to jest jedyna instytucja, w której ź le  
o muie uie m ówią.J

Proces Hugona Seheukn
i towarzyszy.

W iedeń lb  marca,
D ziś  rozpoczął się tu proces Hugona S ciieiiaa  

i towarzyszów. Proces ten potworny, oczekiw any  
z ciekawością, przepełnił salę lozpraw  puDliczno- 
ścią. Rozprawę prowadzi lir. Lam ezan, oskarżycie­
lem jest prokurator dr Pelser, Hugona broni dr. 
Swobida, Schlossarka dr L ichtenstein, K arola  
Schenka dr. S teger. Po otwarciu rozprawy zaw o­
łano oskarżonych. P ierw szy wchodzi Schlossarek, 
dążąc szybko ku ławie, Hugo Schenk ostentacyjnie 
lustruje publiczność, K arol Schenk zaś postępm e 
powoli ze spuszczonemi w dół oczyma.

Po generaliach odczytano akt oskarżenia, któ­
ry publiczność przyjmuje okrzykami zdziw ienia i  o - 
burzenia. O skarżenie opowiada k iótk i życiorys H u­
gona Schenka. J e s t  on synem powszechnie szano­
wanego urzędnika sądowego w Cieszynie, ukończył 
4 klasy girnn. i w stąpił później do szkoły arty le- 
rzyckiej w Ołomuńcu, zkąd w yszedłszy w randze 
kaprala służył w wojsku i jako feldw ebel otrzym ał 
urlop. Ju ż jako 21-letn i młodzieniec skazany zo­
sta ł za oszustwo na 5 lat w ięzienia. U łaskawiony  
po dwóch latach w ałęsał się jako agent podróżują­
cy, handlarz drzewem itp., ale nie mógł przy w iel­
kiej niechęci dc pracy znaleść sobie stałego zaję­
cia. Przybyw szy do W iednia 1881 r., zam ieścił w  
TogbJacie anons, że urzędnik posiadający 1 .800 z ł.  
pensji, życzy sobie ożenić się z przyzwoitą dziew ­
czyną, w skutek czego zaw iazała z nim stosunki 
niejaka Teresa Berger, od któroj Hugo w yłudził 
drobne jej oszczędności i zniknął bez śladu; ale n a  
doniesienie Teresy schwytany został przez policję i  
skazany na dwa lato w ięzienia w zaułacizie kar­
nym w Stein. Tam poznał on Schlossarka, który sie­
dział oskarżony za kradzież na 18 m iesięcy w ię­
zienia i tu obie te piękne dusze zgodziły się  na 
spółkę. Ponieważ Hngo w yszedł później z w ięz ie­
nia, aniżeli Schlossarek, dał mu ten kartkę do bra­
ta swego Karola i zobowiązał ich, aby w dzień u -  
wolnienia, oczekiw ali go obaj na dworcu. Już przy  
tern pierwszem  spotkaniu ułożono plany na przy­
szłość. Hugo Schenk postarał się o rozm aite na­
rzędzia mordercze i o trucizny i korzystał ze  
swych dawnych wiadomości z dziedziny chemji, fa ­
brykując sam środek oszałam iający, którego sk u t­
ków próbował na sobie.

Pierw szą ofiarą obu głównych oskarżonych, B n -  
gona Schenka i Schlossarka, był pomocnik m łynar­
ski Franciszek Podbera. Szukał on przez Tagblatł 
miejsca w handlu mąką, a Schenk i Schlossarek  
skorzystali z tego i zaw iązali z nim rychło sto­
sunki. Schlossarek przedstaw ił mu się jako zarząd­
ca młyna koło Steruberg w Morawii i ofiarował 
mu m iejsce za kaucją 500  złr., którą tenże m iał 
w ysłać poste restante do Sternberg. W  podróży do 
Steruberg namawia Schlossarek Podberę do za trzy -
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manta się w R ohatetz i odbycia dalszej podróży 
piechutą do Bisenz. Ta też nastąpił zamach. W i e ­
s ie  Schiossarek napadł P od lerę, ale sam rannyw y- 
strzałein  z rewolweru w yszedł jako pobity z walki. 
Hugo Schenk patrzył na tryumf Podbery z daleka, 
le c z  nie m iał odwagi sam w ziąć udziału w walce.

Itrngą otiarą, upatrzoną przez spółkę m iał być 
Franciszek Bauer, kuczer, który starając się ró­
wnież o miejsce, popadł w ręce Sckenka. Schlossa- 
rek przyrzekł mu dać m iejsee ajenta w handlu bie­

liz n y  w Wiedniu i w rym celu wyjechał z nim do 
W eidlingati, ztąd ruszyli piechotą przez las, gdzie 
Schiossarek zaprawioną wódką otumanił Bauera, 
poczem Hugo zabrał mu, jak tw ierdzi oprzytomnia­
ny później Bauer, 170 złr.

Odtąd Schenk obrał inne metody postępowania. 
W ierząc w powab swej postaci i silę wymowy, pró­
bował zapoznać się za pomocą anonsu z kobietam i, 
chętnem i do w stąpienia w śluby m ałżeńskie, które 
by można później wyzyskać. W  ten sposób zapo­
znał się on z pokojówką Józefą Timal, kncharką 
Teresą K etterl i Różą Perenezy alias Nometli.

Józefę Timal utopili obaj wspólnicy w drodze 
■do W eiskircken, otumaniwszy ją przedtem przypra- 
wionem winem. Na przedsięw zięciu tem zarobili 
książeczkę kasy oszczędności na 236 złr. 35 ct.

W  zamordowaniu drugiej ofiary K atarzyny  
Timal w ziął udział także Karol Schenk. Zwabioną, 
w  ten sam sposób Timal zaw iedli w szyscy trzej 
zbrodniarze na drogę z Toclilarn do KrummansLaniu 
w nocy i tu przewróciwszy na ziem ię zamordowali. 
W ykonaw cą był w tym razie Hugo, który przeciął 
K atarzynie scyzorykiem gardło aż po kość pacie­
rzową. Zdobyczą była książeczka kasy oszczędno­
ści na 1 .200 złr., z których Karol Schenk otrzy­
mał 100 złr. R esztą  podzielili się Hngo z Schlos- 
sarkiem . Ten podział „owoców pracy0 nie podobał 
się  Schenkowi i z tego powodu postanowił on na­
stępny plan wykonać wlasnem i silam i. Upatrzoną  
ofiarą była w tym razie Teresa K etterl. Schenk 
poznawszy się z nią, namówił ją do w ycieczki na 
R eisalp, gdzie nie m ając odwagi sam jej zamordo­
wać, w zią ł się na sposób. Podał jej rewolwer nie 
nabity i namówił do tego, by w ystrzeliła  do siebie. 
B y ł to żart, który m iał go uwolnić od mordowania 
Teresy w łasną vęką, Hugo nabił niepostrzeżenie 
rewolwer i po cnwili zwracając mowę na ten sam 
przedm iot, nam awiał ją  do próby. Teresa w ten 
sposób zabita się Sama, ii Schenk zabrał jej ksią­
żeczkę kasy oszczędności na 364  złr. 11 ct. i pa­
piery wartości 1 .200 —1.400 złr. Gruby ten połów 
podobał się zbrodniarzowi. Odtąd sam chciał wyko­
nywać swoje plany. "W r. 1883 poznał się z poko­
jówką Józefą Eder, służącą u pani Malfatri w H iet-  
zing. Nam ówił on ją  do okradzenia jej pani i zdo­
był w ten sposób precjozy wartości 300 złr. obie­
cując, że się z nią ożeni.

Do ostatniego morderstwa., spełnionego na R ó­
ży Ferenczy, użył Schenk znowu pomocy Schlos- 
sarka. Pod pozorem zaślubin zwabił on Różę do 
'Wolfsthal dnia 29. grudnia, a w powrocie nocą 
przy pomocy Schlossarka zamordował ją i w rzucił 
trupa do Dunaju. "Wkładka Róży w kasie oszczę­
dności, którą podzielili się zbrodniarze, wynosiła  
■384 złr. 24  cnt,

To odczytaniu aktu oskarżenia, następuje prze­
słuchanie Sclienka. Oskarżony przyznaje się do o- 
szustw a, spełnionego na szkodę Teresy B erger, o- 
powiada jak się poznał ze Schlossarkiem i obja­
śn ia  cały fakt zamachu na F ranciszka Podberę, 
po którym sam w ydobył kulę rewolwerową z rauy 
Schlossarka, która była tak podejrzaną, że nie 
można było wzywać pomocy lekarza.

Z  zeznań Schlossarka o zamordowaniu Feren- 
x,zy można wnosić, że tenże, będąc w potrzebie 
pieniężnej, groził zaw sze Schenkowi denuncjacją i 
.wywierał na niego tym sposobem presję. Z  pienię­
dzy zrabowanych otrzym ał 85 złr. Plan zamordo­
wania Ferenczy usnuł Schenk, a w wykonania 
w zięli obydwaj udział. Postępowanie dowodowe za ­
kończone.

Prezydent konstatuje, że  Schenk zaw iązał 
prócz tego korespondencję z 8 kobietami, między 
innemi także z pewną wdową po jenerale, która 
m ieszka w  Lublanie Każdej przedstaw iał się pod 
innein nazwiskiem . Na tein przerwano posiedzenie,

Wiedeń 14. marca. W  rozprawie przedpołu­
dniowej sprawdzono fakt rozbójniczego morderstwa 
popełnionego na Józefinie i K atarzynie Timal, tu ­
dzież fakt usiłow anego rabunku popełnionego na 
posłańcu pocztowym. "Wobec zaprzeczeń Hugona 
Sclienka oświadcza Schiossarek stanowczo, że on 
sam i Karol Schenk trzym ali Timal, podczas gdy

H uge Schenk poderżnął jej gardło scyzorykiem. 
Hugo Schenk nazywa Schlossarka kłam cą, poczem 
Schiossarek zezn ał, że Schenk m iał zrabować ja ­
kąś panią w powozie, oblać suknie jej naftą i za ­
p alić. Hugo Schenk przyznaje, że obm yślił plan 
zrabowania posłańca pocztowego. (G. d. n.)

Wiedeń, 15. marca. D ziś  toczy ła  się rozpra­
wa o mordach popełnionych na K etterlów nie i F e-  
renezównie, tudzież o udziale Hugona Sclienka w 
okradzeniu panny H ałfatti. Hugo Schenlc przyznaje 
się do czynów, opisując z zimną krwią ich prze­
bieg. Ederówna (już skazana) p łacze konwulsyjnie. 
Świadek Hochsmanów po przesłuchaniu podaje rę­
kę Schenkowi na pożeguanie!

T e l e g r a m y  „ K u r j e r s  L w o w s k i e g o " .
Wiedeń. 15 marca g. 4 rn. 25. Dziś w po­

łudnie posłowie słoweńscy Godeł, Yoszniak i Raicz 
wręczyli hi. Taaffemu memorandum, w którem 
domagają się zamianowania urzędników władają­
cych językiem słoweńskim, zaprowadzenia tegoż 
języka jako wykładowego w seminarjaeh nauczy­
cielskich i urządzenia w Marburgu ekspozytury 
namiestniczej.

Paryż 15 marca. Książe Hieronim Napoleon 
zachorował dziś niebezpiecznie.

Wiedeń 15 marca. Dziś otworzono wystawę 
w Ktinstlerhauzie. Obecny p rzy uroczystości ce­
sarz zwrócił szczególniejszą uwagę na wielki o- 
braz ziomka naszego malarza K o s s o w s k i e g o  
„Wjazd króla do Krakowa".

Wiedeń 15 marca. Sprawa galic. funduszu 
indemnizacyjnego będzie ukończoną na najbliż- 
szem posiedzeniu Komisji budżetowej.

Przegląd polityczny
Wiedeń, 14. marca. W celu stłumienia agita- 

cyj anarchistycznych rozwija się obecnie wspólna 
akcja mocarstw europejskich. Nie doszła ona je ­
dnak dc znaczenia dyplomatycznych rokowań, ani 
t.eż z niczego nie można wnosić, aby rokowania 
te wkrótce miały nastąpić, w każdym jednak ra ­
zie mogłaby w przyszłości przyjść do skutku ne­
gocjacja, mająca na celu rozwinięcie wspólnej 
akcji dla stłumienia objawów anarchistycznych. 
Być może, że inicjatywa pod tym względem, która, 
jak wiadomo, wyszła przed niejakim czasem z 
Rosji, wszelako pozostała bez rezultatu, miałaby 
dziś więcej widoków powodzenia, gdyż zapatry­
wania gabinetów pod tym względem zmieniły się 
zupełnie wskutek wypadków w ostatnich czasach. 
Obecnie starają się usilnie władze policyjne róż­
nych państw o utrzymywanie ścisłych ze sobą 
stosunków, aby umożebnić wspólność akcji i środ­
ków i zapewnić sobie wzajemną pomoc w czuwa­
niu nad agitacjami anarehistycznemi i w śledze­
niu anarchistów. Nie można wątpić o dodatnim 
rezultacie tych dążności w obec sprzyjającego im 
usposobienia rządów.

Presse dow iadu je  s ię ,  że Landerbanh za m ie ­
rza  pow ołać do życia T o w arzy s tw o  dla. budow y 
u z u p e łn ia ją cy ch  linij kolei aus tr jacko -W eg ie rsk ich .  
Poczyn iono  ju ż  kroki d la  uzysk an ia  koncesji .  K a ­
p i ta ł  w 50.000 akeyj w ynosić  m a  10 miljouów.

Wien. allff. Zhj., która podała wiadomość o 
ustąpieniu ministra Pino i zastąpieniu go przez 
Ziemiałkowskiego, zaprzecza sama tej wiado­
mości.

Na mocy upoważnienia oświadi za urzędowa 
Wiener Abp., że wszelkie pogłoski o sporach 
między ministrem skarbu p. Dunajewskim a mi­
nistrem handlu br. Piną w sprawie kolei Północnej, 
są wymysłem.

W pamiętną rocznicę 13 marca złożyli na 
cmentarzu „an der Schmelz" na grobach pole­
głych w owym dniu w r. 1848, delegaci rady­
kalnych stowarzyszeń robotniczych i kilku nie­
miecko - narodowych Towarzystw studenckich 
wieńce okazałe. Jakkolwiek przybyły na cmentarz 
liczne tłumy ciekawych, spokoju jednak nie za­
kłócono ani na chwilę. W południe upadł deszcz, 
który rychło rozpędził wszystkich do domu.

W Budapeszcie wczoraj hresztowano przeszło 
50 socjalistów.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów w 
dalszym ciągu rozprawy budżetowej, obradowano 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Odpowiadając rozmaitym mowcon? oświadczył hr. 
TaaffeihiRząd przedsięwezmie środki przeciw fał­
szowaniu środków pożywienia. Sprzedaż po do­
mach lekarstw i tajnych medycyn będzie ogra­
niczoną. Rząd ma najlepszą wolę przeprowadze­
nia równoupiawnienia, o ile to fizycznie j e s t  
możliwem. Jeżeli w piocesii Merstahngera pewieu 
robotnik powiedział, że od rządu pieniądze otrzjr- 
mał, to jest to według dochodzenia zupełnym, 
fałszem. Kto się śmieje z dynamitu, ten nie zwa­
ża, iż sytuacja jest wielce poważną.

jj  edług urzędowych wykazów wydalono . % 
Wiednia od czasu zaprowadzenia ustawy wyjątko­
wej «6 socjalistów cudzoziemców.

W komisji budżetowej wniósł p. Lienbacher* 
aiiy kw est ję  prawa co do galicyjskiego lun dusza 
indemnizacyjnego, oddano trybunałowi państwo­
wemu do decyzji. Minister Ziemiałkowsk’ rozbie­
rając tę sprawę wykazał, że już reichstag wie­
deński z r. 1848 co do indemnizacji w Galicji 
inaczej się oświadczył, niż co do in d e m n iz ac j i  
w innych krajach A ustr j i .  Poczem rozprawę 
przerwano.

Do -Czasu piszą z Wiednia: Doniesienie Peater 
Loyda , że pewien eunsarjusz czarnogórski niejaki 
Popowicz, który, co trzeba głównie zaznaczyć, 
uchodzić chce za Węgra, objeżdża Albanj-ę w 
celu pozyskania dla Czarnogóry zbiegłych prze- 
wódców albańskich, za pomocą różnych obietnic, 
a zwłaszcza przyrzeczeniami korzystnych posad 
w służbie czarnogórskiej, jest godne uwagi Naj­
przód okazuje się z tego, że pogłoski o agitacjach 
emisarjuszów czarnogórskich, którzy mają, jak  
mylnie utrzymają, agitować wt interesie Austro- 
Węgier, nie są bezzasadne, — a powtóre jes t  do­
niesienie to w obec pogłosek o zbrojeniu się Czar^ 
nugóiy charakterystyczne, dla stosunków między 
Czarnogórą a Porta. Tak z Cetynji jak i z Kon­
stantynopola donoszą o wojennych przygotowa­
niach i o wzmocnieniach wojsk tureckich, stoją­
cych w Albanji. Przyjazne stosunki istniejące od 
niejakiego czasu między Czarnogórą a Port* , są 
obecnie nieco naprężone wskutek wzajemnej nie­
ufności.

Budapeszt 13 marca. Na konferencji 50 wy­
borców reprezentujących wszystkie zamieszkałe 
przez Rusinów okolice Węgier, pod przewodni­
ctwem metropolity Romana, wykazywał ar. Gall 
identyczność interesów narodu rumuńskiego i wę­
gierskiego, tudzież szkodliwość dotychczasowej 
polityki Rumunów, i zalecał Rumunom, aby co 
do przywiązania do swojej narodowości, zadowa­
lali się ustawą narodowościową z roku 1868. Kon­
ferencja wybrała Komitet z pięciu do ułożenia 
programu.

Paryż 13 marca. Millot donosi z Tonkinn,
że pierwsza brygada maszerując naprzód zajęła 
ufortyfikowane wyżyny, podczas gdy druga bry­
gada wspierana przez flotylę udała się w górę 
rzeki ścigając nieprzyjaciela, poczem nieprzyja­
ciel umknął. Tcmps sądzi, że wojska francuskie 
posuną się dalej, aby utworzyć od Chin nauko­
wca granicę. Konwencja ochronna telegrafu pod­
morskiego została podpisaną.

Berlin 15 marca. Podczas dyskusji w rajchs- 
tagu nad przedłożeniem o ubezpieczeniu robot­
ników na wypadek nieszczęścia, nnnister Bótti- 
cher upraszał, aby jej nie uważano za polityczną 
kwestję partyjną, tylko zbadano ją  dokładnie j a ­
ko pierwszy krok -na drodze reformy socjalnej.

Londyn 13 marcu. W Izbie niższej oświad­
czył Eartington, że od Grahama przyszedł od 
wezoraj jeden telegram, w którym donosi, że 
podług zdania szeika Mehemed-ali, krajowcy sko­
ro rozszerzy się wiaaomość o klęsce Osmana Dig- 
my, zachowają się spokojnie a do dziesięciu dni 
będzie wolną droga do Barberu. Na intemelacię 
Labouchera, czy pozostawiono do woli Graha­
mowi udać się do Berberu, odpowiedział Harting- 
ton, że podług jego zdania lepmj jest odDO- 
wiedź odroczyć. Gladstone’a nie było na posie­
dzeniu.

Rzym, 13 marca. Watykański korespondent 
Pol. Corr. sygnalizuje nominację kardynała Do­
minika Cousolini na papieskiego camcriere, w 
miejsce zmarłego kardynała di Piętro, —Owe pi­
sma włoskie, które twierdziły, że okólnik stoiicy 
św. w kwestji kongregacji de propaganda fidr 
nic wywarł żadnego wrażenia na gabinetach eu­
ropejskich, zdaje się, były co najmniej : le poin­
formowane. Urzędy zagraniczne państw 'zwła­
szcza katolickich, bez kwestji wzięły sobie do 
serca emanac-je św. stolicy.
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P^rsDurg lt> marca. P d . Corr. donosi, że 
w Ko/ach rządowych petersburskich przywiązują 
do uwolnienia Czerniajewa wielkie znaczenie po­
lityczne. Postanowienie to musiało wiele koszto­
wać cara, jako protektora jenerała. W sprawie 
tej chodzi o wykazanie, iż Rosja dąży absolutnie 
do utrzymania polityki pokojowej. Niespokojna 
polityka- Czernajewa mogła obudzić podejrzenie 
Anglji. Uwolnienie jego jes t  satysfakcją dla rzą­
dów królowej Wiklorji.

Wydział kasy państwowej w ministerstwie 
skarbu powziął zamiar obstalowania na rok bie­
żący w mennicy państwowej baidzo znacznej i- 
lości monety złotej. Skomunikował się już w 
rym celu z Radą państwa, która uchwaliła jak- 
najrychlejsze nabycie u prywatnych właścicieli 
kopalń złota około 2,550 pudów złota w sztabach 
na sumę 80 miljonów rubli, niezależnie od znaj­
dującego się już teraz w mennicy złota rządowe­
go, wartości przeszło 3 mdjonów rubli, które 
także będzie odlanem na monetę na potrzeby ka­
sy państwowej. W ogóle mennica będzie miała 
w tym roku od wydziału kasy państwowej nastę­
pujące obstaluuki: 1) Wybić nowych półimperja- 
łów na sumę 33 miljony rubli: 2) srebrnych ru­
bli i monet 1 */, rublowych na 700 tysięcy rubli; 
3) monety różnej zdawkowej (srebro 48 próby) 
na jeden mdjon rub li ; i 4) monety miedzianej 
na  250,000 rubli.

Posiedzenie słowiańskiego Towarzystwa było 
bardzo uroczyste, w asystencji wyższego prawo­
sławnego duchów ieństwa, które reprezentowali 
metropolici Joanicjusz . Platon, i arcybiskup 
warszawsk. Leoncjusz. Podnoszono sprawę ru- 
sińską w Galicji, o czem miał mowę metropolita 
Joanicjusz, zachęcając do większej ofiarności na 
korzyść cierpiących Rusinów. Przy końcu mieli 
mowy profesor Łamanskij o kwestji słowiańskiej 
i profesor Orest-Miller o zmarłym Koszelewie.

W skutek reklamacji rządu serDskiego, po­
seł rosyjski w Belgradzie, Persiani, ma być od­
wołanym , Rząd serbski ma podobno dowody, iż 
Persiani agitował na jego niekorzyść. Poseł ro­
syjski zresztą depuścił się z umysłu pewnych u- 
ciiybień przeciw etykiecie dworskiej.

Następcą Sudiejtina ma zostać podobno Do- 
brziński. Otrzyma on ogromny płacę i znaczny 
fundusz dyspozycyjny.

G o s p o d a r s t w o  p m a y s l  i  k i t k i .
W sprawie Banku włościańskiego wyjechała w czo­

raj deputacja do W iednia z ks. Adamem Sapiehą 
na czele.

Nafta kaukazka. Z Petersburga donoszą l-3go 
marca: Ministerjum dóbr państwa celem zapobieże­
nia rabunkowej eksploatacji źródeł naftowych, opra- 
cowywa przepisy mające na celu przyprowadzenie 
do porządku przemysłu naftowego. Ministerjum pro­
jektuje pobieranie przeróbki kaukazkiej nafty w 
Rosji i w ysyłanie jej za granicę w formie ubiobio- 
nego produktu: obniżenie ceny produktów naftowych 
dostawionych ua miejscowe i zagraniczne rynki, 
rozprzestrzenienie zbytu naftowych produktów na ze ­
w nątrz kraju i doprowadzenie operacyj naftowych 
do tego stanu, aby przynosiły dochód skarbowi.

W  tych dniach rozbieranym będzie wniosek 
am erykańskiego przedsiębiorcy Tweela przeprowa­
dzenia z Baku dwóch przewodów naftowych, do 
morza czarnego i do drugi żelaznej Rostowsko- 
W ładykaukazkiej.

Warszawskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia, 
w ciągu r. b. to je s t  od 1 stycznia do 29 lutego  
przyjęło ubezpieczeń na sumę ogólną 360 .988  ra. 
a m ianowicie: na w łasny rachunek na rs. 126 .088  
i na reasekurację w obcych towarzystw-ach na su­
mę rs. 234 .900 . W tymże czasie roku ubiegłego, 
Towarzystwu przyjęło ubezpieczeń na 216 .243  rs. 
to jest, że w r. b. więcej o 57 .784  rs. Towarzy­
stwa w r. b. to je s t  od Igo  stycznia do 29 lutego  
w ypłaciło za szkody srządzone przez ogień ogółem  
1 34 .000  to jest w tymże samym czasie roku ze­
szłego 135 .200 , w r. b. wiec mniej poniosło szkód 
o 1.200 rs.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z d D .  14 marca.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'25 złr. żyto 100 
kilo —  złr. Okowita 31.26— 00 złr. P esz t. Pszenica za 
100 kilo 9’41—9‘43 zł.., rzepak 14-—  zł. Berlin pszenica 
773'25 m., żyto — m., okowita 47‘10 m., olej rzepakowy 
61-20— zł P a r y i: Mąka za 159 kilo 48'75 franków, olej 
rzepakowy 74.00 okowita — "— fr.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 15 marca 1884. 

1. A kcje  .za sz tukę .

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a.
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic po 200 zł. w. a.
2. Listy zastawne za j.00 z ł. 

Tow. kred. galic. 5 prct. w. a. . .A» n n * ti it •
.  » 5 .  -  okresowe* * * » a i / i iU 71 77 7t los 41 1

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . .
■ 5 ■ a- i  '77 77 » l> 10 Pr0t ’

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.
n n n n ** n •

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i  Buków. 6 proct., les. co 15 lat .
4. Obligi za 10« z ł .  

Indemuizacyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr w. a. .
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. L osy.
Miasta K r a s o w a .......................................

„ Stanisław ow a..................................
6. M onety.

Bukat holenderski......................
Dukat c e sa r s k i.............................................
N apoleondor..................................................
Półimperjai ............................
RubeJ rosyjski srebroy , ......................

„ » papierowy . ' . . . .
100 marek niemieckich . . . .

W iedeń, d. 15 marca 1884. 
(godz. 1 m. 4-5 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ................................. .....
Akcje węg. banku kred. na 2u0 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbnnt z t 100 z ł..............................
Akcje kolei Karola Ludwika ua 210 7.1 
Lombardy (kole  ̂ południowa) nu 200 zł 
Akcje kolei Aifóld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państw ow ej......................
Akcje kolei Lwow.-Czemiow. ua 200 zł 
Węgiersko-galicyjskiej kolei ua 200 zł 
Losy preiujowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej - . .
Cisauskie l o s y ....................... . . .
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Złota .enta węgier 4 proct. na 100 zł 
Akcje B»ukvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 i i .  . . 

Usposobienie: chwiejne.
14. marca 1884.
50 wieczorem).

W iedeń d.
(godz. 5 ni 

Akcje kredytowe . . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta papierowa . . . . . .
Listy hipoteczne galicyjskie 6 prot. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o r y .......................................

Usposobienie: —
B erlin , d 14 marca 1884. 

(godz. 5 m. 50 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . . 
Arstrjackie banknoty ......................

| płacą żądają

296 U0 301 50
173 - 176 —
297 00 302 -
250 — 255 00

99 50 100 50
90 50 91 75
99 50 100 50
86 50 37 50

101 25 102 25
97 40 98 40

100 25 101 25

99 70 100 70
96 75 97 75

101 50 102 50
90 - 91 —

17 00 19 00
22 50 24 50

5 60 6 70
5 63 5 73
9 57 9 67
9 86 n 9"
1 54 1 64

1 19 s/i l  "21 ’/<
58 85 59 70

D zisiej­ Z dnia
sze poprz.

66 50 66 50
324 80 327 00
116 25 116 50
112 90 113 20
298 50 299 25
143 50 144 60
172 25 173 60
317 30 317 25
17i — 173 50
156 75 156 71
187 30 127 40
100 25 100 25
197 75 198 25
U  4 20 114 25

19 75 19 8o
91 50 91 67

109 70 109 70
1 21 1 21 '/„

116 75 1.16 80

321 80 323 00
299 50 299 50

79 77 79 T7
101 20 101 30
00 00 00 00

9 61 */, 9 61 -/.

2G3 80 203 90
561 00 558 00
126 80 126 10
168 86 168 75

P rzy jech a li d. 15 marca 1884.

Hotel ZOKŻA: J. lir. Tarnowski z Chorzelowa, J. 
lir. Szeptycki z Przełbie, J. Kellerman z Kańczugi, J. 
Storzek z Lipzka. A. Offenlieimer z Turki.

Hotel EUROPEJSKI: J. Heiniger z Wiednia, W  
B isehof z Chlebowie, J. Kolinek z Wiednia, I. Lowe z Berna. 
II. Baderle i K. Liebers z Wiednia.

Hotel W ARSZAW SKI: Dr. M. Drewnicki z Sanoka, 
A . Żurawski z Gajów wyżnych, Z. Wiśniowski z Kołomyi, 
H. nr. Uruska z Kłodna.

Hotel LANGA . D. Sortysz z Wiednia, L. Mohr z.. 
Przemyśla, J. Sehreiber i J. Sehneid z Krakowa, J. Chyba-’ 
z Pragi.

Hotel AITGIESKI: J. Kuhn z Nowego Sącza, J . 
Fruchtman z Drohobycza.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
i a poniedziałek 17 marca 1884.

O biad d ro ż szy :
Z u p a  z kur z farszem i kalafiorami.
S z t u k a  m i ę s a .  Zrazy nelsonnwe (podać w rondlu 

srebrnym, owiniętym serwetą).
P a s z t e t  w kruch m cieśeie, z jarząbków z eytryno- 

wein masłem.
J a r z y n a  karczochy.
K o m p o t y  mięszane.
L e g o m i n a .  Francuskie ciasto z szodem (przepis był:, 

podany.
L o d y  cytrynowe.
Ser y.

O biad tań szy :
Z u p a .  Barszcz różuwy.
S z t u k a  m i ę s a .  Wątróbka duszona (przepis był po­

dany).
P i e r o ż k i  z mięsem, osypane serem ostrym i polane- 

masłem 7 bułka.

Tnatr hr. Skarbka

W niedzielę dnia l6go marca 1884. 

Przedstawienie popołudniowe. 

i  t l  l i S l f ł i  'Ł

Królowej Madagaskaru
komedju 3eh aktach napisana przez Stanisława* 

Dobrzańskiego.
O S O B Y .

służba Mąckieh

Mąeki . . . .  
Mąeka, wdowa po jego bracie 
Władek, jej syn 
Panna Sabina Mąeka 
Lemięeka, wdowa 
Mazurkiewicz, mecenas z Radomia 
Kazio, jego syn 
Grzegorz)
Kasia )
Kamilla, tancerka 
Ruczkowsaa

rai
2a | baletnice 
3a)
Czwarta baletniea 
Reżyser.
Tenor .
Cabiński, komik 
Inspicjent.
Kapeiuehowski, krawiec teatralny 
Miller, maszynista 
Woźny . . . .  
Zorżetta, pokojówka Kamilli . 
Statysta.
Oarson
Stróż
Kelner
Pokojówka

służba hotelowa

P. Lubicz
Pni Aszpergerowft
P. Walewsk*
Pna Cichocka 
Pna Dunin 
P. Wojdałowicz 
P. Wysocki 
P. Dębicki 
P u l . Borodziej 
Pni Zapolska 
Pni German 
Pna Gilewiez 
In a  Wajglówna 
Pna Kowalssa 
Pna Nowicka 
Pna Miałkowska 
Pna Malczewska 
P. Skalski 
P. Karge.
P. Herman.
P. Michlewiez.
P. Mazowiecki.
P Pichorski.
P. Betro.
Pna. Heinrich.
P. Recnen.
P. K.-ykiewicz.
P. Galasi ewicz.
P. Li mai d.
P. Wilkus

Statyści, maszyniści, pompierzy, służba, Rzecz dziele się 
za naszych czasów w Warszawie. ,

Początek o godzinie pół do 4ej.

Przedstawienie wieczorne.
Występ pani Dowiakowskiej primadonny opery 

warszawskiej.

H a l k a
opera w 4 aktach Moniuszki.

Początek o godzinie 7inej wieczór.
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p o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa1
Du KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie- 

aąpy, o godz. 4 min , Srano pociąg orobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
jpóoiąg mięsz«ny 9 godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w noov pf- 

jciąg mięszanj
Do PODWOŁOCZYCR z głównego dworca o 6odz. 6 rano pociąg 

.aospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min 3o wie- 
g>zór pociąg mieszany.

Do PODWOŁÓCZfSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
irano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po Południu i o godz. 11 w ie­
czór pociąg m ieszany.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o goaz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzin ie  9 minut 27. wieczór pociąg oaobowj, ó godz. 11 minut 40 przed 
jpołudnie*" mieszany, o godz. 9 ininut 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOWIEC: o godz. iO min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
,* gjdz. .1 min. 3 rano i o godz. 3 min. 53 po połua. poeiąg mieszany,

Z PODWOLOOZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
■wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 

południu pociąg mieszany.
Z PODWOŁÓCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 

smin. 3u wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano 1 o godz. 4 
•min. 16 po południu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poeiąg 
omnibusowy, wiee/.orem o godz. 8 min. 32 poeiąg mięszany.

Pudr książęcy
b i n ł y  r óżo  w y i ż ó ł t a  w y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Tudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy ni 3 zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
Cziiego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze l '2 0 c t .  
z łabędzikiem l -60 ct.

W O D A  F U  O L K O  WA .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygaeniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

3 1 Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
7.J U l. 
iłowej, uapr 
Filji -  Q"'-

Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
naprzeciw sklepu pana Bałłabaua. w Krakowie 
Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

nf
Lancastrówki od 35 z Ir. do 200  złr.

30tD
so
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Nowo urządzory
Handel Herbaty

cMisHi-rossBEej

Edauniia F. Hidla
we L w ow ie,

plac M arjacki liczba 1 0 , 
p o le r  zbioru majowego

pół Kilo:
Congo. . .  . Nr. 1 zł. 160
Souchong czarna . . „ 2 „ 2"—
Sonchong czarna zbiór

majowy „ 3 „ 3‘—
K a y s o w ....................... „ 4 „ 4"—
Melange de Londres. „ 5 „ 4’—
P ecco ..............................„ 6 „ 3'—
Karawanowa . . . „ 7 „ 4‘—

„ najprzed. „ 8 „ 6 —
Gumpow. perłowa . „ 9 „ 3'—

„ przed . . „ 10 „ 4‘—
Herbata Souchong czarna zbiór 

majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach 1 ołowiu opakowana, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli 1V4 fum wied. 3 złr 75. et. 
Wysiewki herbaciane */s kilo zł. 1:30 

„ „ z  naj. herb. „ 1'60
t  Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. — Opakowanie 
nie liczy się. (1391)

W największym wyborze 
i najmniej

P Ł Ó T N A
Rnmliurgslde i Krajowe

również
S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę

i  TO W ARY B Ł A W A T N E
na karnawał dla dam

na toalety  b a lo w e  i w ie -  
c zo r k o w e  

najnowsze materje jadwabne, Satin 
inerveilleux, Atłasy, Adamaszki, Gazy 
damase, oraz różne lekkie materje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

we L w o w i e ,  
plac Marjacki 1. IO.

T e o f i l a  Z i e l i i i i i k a
Ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną P. T. Publiczność że 
po powrocie z Paryża zaopa­
trzyła swój zakład Sztuoznych 
kwiatów w najświeższe garnitury 
do sukien balowych jak również 
w liśoie i najpiękniejsze kwiaty 
eareiy i wszelkie materjaty Pa- 
ryzkie do upiększenia tualet 
damskich na karnawał po ce­
nie najumiarkowańszej. (32)

Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 złr.

B I U R O  W Y W IA D O W C Z E

J. B I B , K L E  G  O
we Lwowie, Rynek Nr. 26. 
(34) dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincję.

Materje na ubrania
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 centm. na ubraLie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., ua 
ubranie z lepszej wemy 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł., a a  

ubranie z zupełnie dosnonarej wełny 12 zł. 40 ct 
P le d y  do  p .n lr ó ż y  sztuka 4, 5, 8 i 12 zł 

w y k w in t n e  m a te r je  nr u b ra n ia , na spodnie, tnzu ki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfal, gunię, suknr. komisowe, kamgara^, 
szewioty, trykoty, perwiauy, doskiny, sukna na bilardy poleca

J A S  S T  J C K L  ! F‘ H mŁ T
ąkład fabryczny w Bem ie, założony w r. 1866.

Próbki iran.:o. Próbki dla krawców bez franlto Wysyłki za po-- 
■ uhm nad 10 zł. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorcow, 

którzy zamawiają materje me widziawszy próbek, oświadczam, że to­
wary w ten iposób zamówione gdyby się nie podonały przyjm.jję napo- 
wiót. Wzoró— czarnegr peruwiann i doskinu nie mogę przysłać, albo­
wiem tego rodzaju zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel 
świ Mowy, odbieram eodzienuie setki listów. Upraszam zatem P. T . 
odbiorców o dokładne podame przy zamówieniu swego adresu, unikając 
powoływania się na poprzednią korespodencję, której odszukanie dużo 
zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, f.ancuskim i włoskim. (14/

Pierwsza spółka
p s r a m f i i w i M

ulica Hetmańska I, 10 we uwowie
poleca nowo otworzony Magazyn gotowych, tanich 
sukien męzkich w wielkim wyborze, również 

wielki wybór ubiorków dla dzieci.
Celem spółki jest, ażeby wyrobem naszym własnym 

jak najtańszym i dobrym usłużyć Szanownych odbiorców. 
Nie liezymy na wielkie zyski przy pojedynczej dobrej sprze­
daży; tylko r.a obról jak największy a tem samem chcemy 
tamę położyć napływowi nie krajowych cichych produktów.

Ceny gotowych sukteń są następujące :
Garnitur na teraźniejszą porę złr. 15 17 19 22 24 
Żakiety z kamizelką z kamgarna „ 18 20 22 24 26
Paktoty letnie . . , 12 14 16 18 20
Surduty salonowe i fraki . „ 18 20 22 24 26
Haweloki do podróży . . „ 15 16 18 20

Wszelkie zamówienia na miarę będą wykonane po 
tych samych cenach jak wskazują gotowe wyroby.

Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców 
lwowskich, podejmujemy zadanie uczciwej taniej obsługi 
Szanownej publiczności o ozem każdy zwiedzający magazyn 
nasz prz" uliey Hetmańskiej 1. 10 we Lwowie może się 
przekonać. (134)

Zarząd „P ierw szej SpółKi Krawców LwowsKicb."
■r s i

ł O O O O O O O O O C N

H H :
ma do wydzierżawienia

d w ie  p a s ie k i
posiadające przeszło

100 dzierżonów a 85 barci.
Zgłoszenia

poczta Kutkorz. 
0000000000*

!!  T y l k o  8 0  c e n t ó w * ! !
P ół kilo pomadek deserr 

w ych  i czekoladek, napełn ia­
nych na sposób warszawski.

Pół kilo karmelków mięsza- 
nych 60 kr.

Pierniki, i ciasta po 4 ct 
Wybór bombonierek i kar  

tonaży.
Zamówienia na Święta d o  cenaek 

bardzo umiarkowanych."
P oleca  chkiern ia  i  fabryka  

pierników

L  m i K E R l .
wa Lwowie, ul. Akademicka, H otei 

Żorża. (1361

30°|o taniej, niż gdzieindziej
nabyć można i tylko w tym maga­
zynie mebli orzechowych, olszo­
wych, giętych, żelaznych, tapi- 
eerskich różnego fasonu i luster.

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, począwszy od 5 złr ; 
przyjmuje stare meble na za­
mianę i kupuje, jak również wy­
pożycza po cynach jaknajtańszych.

(-50) m a g a z y n  m e b l i

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1.
koło R ynka.

We w szysiK icn K s ip r n ia c L
do nabycia:

Miłość i Wole
Powieść współczesna 

przez

Zofię Rudnicką
C en a  2*80

We wszystKicb Księgarniach
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

C en a  z a  2 to m y  3*50
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Pierwsze Towarzvstwo•/

Robotników Krawieckich
„ P  R  A  €  A “

otw orzyło  z <i. dzisiejszym  przy ul. H alick iej 1 10

M a s z y n  i u m o w n i e  nbiorów m ę z M  i flziociiiiiycii
(135) zaopatrzywszy

skład swój w jak najlepsze i najmodniejsze materje tak 
krajowe i zagraniczne i wykonuje wszelkie w zakres kra- 
wiććtwa wchodzące roboty po cenach jak najumiarkowań- 
szyeh i w jak najkrótszym czasie, ręcząc przytem, że ta­
kowe wykonane będą lepiej i taniej jak gdzieindziej.

TJlioa, Hnliolca liczi>a 4 0 .

T O W A R Z Y S T W O
GALICYJSiaEJ

Kasy Zaliczko wej
we Lwowie, plac Marjaclci. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną potęką 

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
o p r o c e n to w u je  ta k o w e  p o  6°/0 r o c z n i e .

(15) Dyrekcja,

Do wygrania!
1 K w ie tn ia

U  p o ż y c z k ę  m ia s t a  W ie d n ia
r c  o - o o o  z ł .

30.000
1 0 . 0 0 0

(129) etc.

P r o m e s a  3  z ł r .
Do nabycia w handlu

Fi SCFUBDTHA i SIE

91  

9 9

Kawo otworzony
l i a u d e l  w ę a l i n

przy ul. Teatralnej 1.12
naprzeciw  kościoła 0 0 . Jezuitów,

poleca
najwyborniejsze i najsma­
czniejsze wyroby masarskie po 
cenach naj umiarkowańszych.

Przytem cieple przekąski 
i trunki w osobnej jadalni 
z gustem urządzonej. (116)

GARNITURY począw szy od 13 fl. 50 ct.

oo

.£
c

ca
e

L.
ca

X  *  , *a o o w n  i a  i  s k  ł a d

SttmCH I71ES 
Pawła Piątkowskiego

we Lwowie, plac Halicki I. 13.
D ziękując za dotychczasowe wzglcdy Ssanowncj ] \  T. Pu- 

MicsiioAci. polecam i nadal moją pracow nię zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze tow ary wiosenne i le tn ie  po um iarkow anych cenach. 
Zaopatrzyłem  mianowicie raoj magazyn w gotowe i tan ie  suknie 
męskie, tak, że można nabyć cały g a rn itu r w łasnej roboty za 13 zł. 
óO k r. i wyżej.

W ykonuję oraz w szelkie zam ów ienia w m iejscu i na  pro­
wincję akuratn ie  i po umiarkowanych cenach.

-T3u2
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K A M I Z E L K I  w  cenie 2 zł. 50 ct.

O

. ' G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOW Y
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
ł- /•> %  p ła tn e  w 60 dni po wypov-iedzeniu  i

_ » 3 0
Liuóie dnia 1 Stycsnia■ 1884.
(i6) D y r e k c j a .
(Przedimk nie będzie opłacany).

O głoszen ia  d robne  m ogą b y ć  z ad resem  lu b  bez 
n iego  i ty lk o  d z ień  po d n iu  pod aw an e . W sze lk ich  
in fo rm aey j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A kadem icka  1. 8 , od 8 do 12 g e d z . ran o .

Drobne O głoszenia
Cena jed n eg o  o g ło szen ia  do 6 w ie rszy  20 e t .

L is ty  znaczone  lite ra m i lub  cy fram i p rzy jm u ją  
s ię  i w y d a ją  z a  okazan iem  b ile tu  in sc ra to w eg o .

N a  ż ą d an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja . ^

  jzyjm ują C 
towego. I

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
J  runtewnie, szybko, bez przerwy 

JTzatrudiiienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityezne i skór­
nej tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młudszyeh, Specjalista do 
chorób sifiiityeznych i  "kornych, pr. 
lokarzJMedyc Chirurg i Akuszer. Ja n  
K o i p ie l  przy Ulioy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od-2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Snfojekt obznajomiony z handlem 
korzennym i śniadaniowym znaj 

dzie umieszczenie. Oferty oęaz po­
danie poprzednich posad pod i. A 
B. w Administracji Kurjera. (327)

'YTjTksjioclytor pocztowy i telegra- 
■ F*ł liczny poszukuje umieszczenia. 
Łaskawe zgłoszenia 11. 11. post. rest. 
Trembowla. (339)

P oszukuje się N iem k i rozumieją­
cej język polski, biegłej w szy­
ciu, do dozoru nad małemi dziećmi, 

jakoteż do pomocy w gospodarstwie 
dowowem Pliższych warunków u 
dzieli Michalina Rudrof, Szwayko- 
wce poczta Probużna. (318)

Poszukuje się m agazyn ie ra  z 
kaucją. Zgłoszenia J, S. U  w 
Adm. Kurj. (343)

*Y* o k a in  o 5 — (i pokojach w ezę. 
, 1 *1 ści śródmieścia poszukuje się. 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien­
nika Polskiego11, Halicka 4ti. (127

T»yTotn k s ię g a  S z la c h ty  P o i  
X ll. s k ie j .  Otwiera się przedpłata 
na Rocznik siódmy. K prpza się o 

jak najwcześniejsze'ogłoszenia rodzin, 
które pragną być pomieszczonemi w 
siódmym Roczniku. I "znaii, ulica 
óty Marcin 43. Teodor Żychliński.

(316)

Mio d y  t-z fo w ie k  z lepszego 
domu, reflektujący na dobre 

obejście się i przyszły kierunek, znaj­
dzie umieszczenie jako praktykant 
pocztowy z widokiem pozostania po 
egzaminach nadal w charakterze 
Expedytora, e. k. Urząd pocztowy 
w Starożyńeu. (340)

adne k io d y  lipowe dia rzeźbia- 
JCjl rzy i stolarzy. Ulica L. Sapie­
hy Nr. 3a u właściciela między 3—3 
godziną. (338)

Pia n in u  z słynnej fabryki Ehrba- 
ra ozdobne, jest do wypożyczenia 
w rynku 1. 12 powyżej handlu p. 

.Kleina, drugi dom od ulicy Serbskiej, 
pierwsze piątro drzwi naprawo. (332)

P ewna osoba, n a u c z y c ie lk a  mu
zyki z wiedeńskiego konserwato- 

jum, udziela lekeyj muzyki pocenie 
nmiarkowancj. Adres poste restante 
Lwów M. K. (330)

S . i s y n o  i s p r z e d a ż .

Do sprzedania fo lw a r k , około 
146 morgów gruntu podolskiego, 

z wszelkiemi zabudowaniami, inwen­
tarzem ruchomym i nieruchomym, 
domem minowanym, w polu koło 
ces. drogi. Zgłoszenia w Admini­
stracji Kurjera. (334)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,

Cz ło w ie k  młody, z dobrego do 
mu, obznajomiony z prowadze­

niem gospodarstwa wiejsKiego. ma­
jący w tymże zawodzie kilkuletnią 
praktykę, poszukuje odpowiedniej po­
sady. W aotrzebie mógłby złożyć 
małą kaucję. Adres : Administracja 
„Kurjera Lwowskiego11 litery L  H. 
____________________________ (319)

Do w y n a ję c ia !  W domu Kai i  
la Wernera spadkonierców przy 

ulicy Czarneckiego 1. 12 (obok gma­
chu c. k. Namiestnictwa) od 15 Mar­
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

S ju d  k o i  na dnigiem piętrze przy 
ulicy Sykstuskicj 1. 58, z siR-lnną. 

piwnicą., strychem — zyraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w miej­
scu. (313)

1 p o k ó j  z nyżą w parterze zaraz 
do wynajęcia, ulica Sykstuska 1. 

58. Bliższa wiadomość w mieiśeu.
(314)

1

Sprzedaż  drzewa łupanego buko­
wego za poborem kwitu w han­

dlach W. J. Justiana i Górskiego. 
Dostawia się do domu w ilości, od 
5 cetnarów po 48 ct. cetnar, przy 
odbiorze 10 cetnarów no 47 ct.

(336)

2 umeblowane p o k o je  razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

*K*Ta sp rzed aż  realność w Tar- 
JAJ ńowie przy głównej ulffiy, 
składająca się z kamienicy narożnej 
1 piętr. obszernego duinu partero­
wego, frontowego placu budowlanego 
i z ogrodii owocowego. Realność 
wolna od ciężarów, cena 26000 złr. 
Bliższe warunki u właściciela. 
Lwów ul. Sapiehy Nr. 3 Ludwik: 
Ramułt. (337)

2 : 5  p o k o je  z kuchnią, niżą, 
balkonem, osobnym strychem 
ul. Kraszewskiego i. 25 zaraz dc 

wynajęcia-. (323)

Og r o d n ik  uzdolniony w swoim 
zawodzie w średnim wieku, żo­

naty, był w jednym skarbie lat pię­
tnaście poszukuje posady od i Kwie­
tnia, Bliższa wiadomość poczta 
Kutkorz. J. B.

(347

F e s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

Poszukuje sin b u ch a ltera  do wię­
kszego przedsiębiorstwa, ktm-y by 
mógł złożyć kaucję. Takie zatrud­

nionym będzie jako kasjer. Zgłosze­
nie pod J. S. 11 w Adm. Kurj. (342)

Młoda o so b a  posiadająca język 
franeuzki, włoski, polski i nie­

miecki oraz naukę gry na fortepianie 
poszukuje umieszczenia jako nauczy­
cielka lub towarzyszka. Adres Ma­
ria Pro, Eijnfliauseii poste rest°nte

Na s p r z e d a ż , piękna realność 
we Lwowie ul. Akademicka Nr. 

10, przestrzeni 620 sąż. kwadr, skła­
dająca), z frontowym placem, domem 
piątrowym, oficyną, ogrodami; oddzie 
l.ić można park: 226 sążn. kwadr, z 
frontową parcelą i domem piątrowym. 
Z przedsiębiorstwa dochód 6 i pół 
procentu. R ealność w Brzeżanach  
na miasteczku, dwa domy parterowe 
z ogrodem sąż. kwadr. 600, wiado­
mość udzieli właściciel w Łazienkach 
St. Anny. \ (344)

W i en. (333) _

Nauczyc ie lka  biegła w swym 
zawodzie szuka umieszczenia. 

Bliższa wiadomość M. M. poste re* 
stante Jaworów. (341)

M i e s z k a n i a  i s k l e p y .

1 p o k ó j  kawalerski frontowy z 
oknami przy ul. Kraszewskiego 

liczba 25. (322)

p o k ó j  w suterenach zaraz do 
wynajęcia, ul. Sykstuska 1. 58. 

Bliższa wiadomość w miejscu. (315)

Przy ul. Akademickiej N. -5 jest  
od 1 Lioca całe 1 piętro składa­
jące się z 10 p o k o i kuchni i t, g.. 

gdzie obecnie mieści s ê Asekuracja 
Tryestyńska częściowo lub razem do- 
wynajęe‘a — Bliższa wiadomość w  
magazynie Schayerow lub na miej 
seu, u właściciela. (289)

2 p o k o je  z kuchenką od 1 Kwie­
tnia przy uiiey Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (290)

TY p o k o je  z kuchnią, przedpoko- 
jt)jem , dwoma wyehodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
1. 9 b. " (317)

Do w ynajęcia  Pomieszkanie 
na I piętrze i w parterze: 3 

pokoje, przedpokój i nyża od 1 Ma­
ja i Czerwca przy ulicy Kurnickiej 
pod 1. 3. Bliższa wiadomość u do- 
zoiet. (295)

4  p o k o je  z kuchnią na 1 lub 2 
piątrze w domu narożnym przy 

ulicy Jagielońskiej Nr. 1S.’ Rejtana 
Nr. 2. 1278)

4  p o k o je  z kuebnią zaraz do 
wynajęcia przy uhey Stryjskiej

1. 2 a a. na 1 piątrze. Bliższa wia­
domość u właściciela. (2SŚj

Y A Y  kamienicy przy placu AkadB- 
\ V  mickim pod 1. 1, jest do wy­

najęcia p o m ie szk a n ie  w parterze, 
składające się z 2, 3, 4 Itil 5 pokop 
wraz z przynależytośc-iami; lokal 
mużo być także na sklep użyty. (311).

Po m ie s z k a n ie  składające się ł  
kilku pokoi od 1 kwietnia do nśr- 
jęcia. Łyczaków 1. 3 koło namiest­

nictwa. ą285)

TYpokoje, kuchnia, strych i drewu 
R jtn ia  zaraz do najęcia, przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 5. (346) '

F 7 w a t 1 . f i  k o r e s p o n d e n c j e .
D o S.,.. b a ła m u tk i .

„O ja zabiłem samego siebie,
A potem byłem ua swym pogrzebie, 
Na trumnie leżał wieniec spfeciony 
Z marzeń młodości mojej złożony, 
Leżała gaza złudzeń młodości 
Lilje przyjaźni i róże m iłości11.... 
(33-5) Poczciwy.

F .
Po jednym słowie poznaję cię r 

Czyż się nie zrozumiemy nigdy*?' Ćo 
znaczą twe słowa, ta ironia ? Zabi­
jasz mię swym chłodem 1 Cierpię 0- 
kropnie ! Proszę odebrać list pod mo- 
jemi literami poste restante. (345)

Wydawca i właściciel: W ojciech M .m iecki.
Redaktor raczelny i odpowiedzialny: R ew akow icz H enryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego11.


